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Czytaj str. 5

RADCA PRAWNY
Emilia Kacprzak-Kopciowska

Tel. 604 230 798
KOTŁY - ECO,
BOJLERY, PIECOKUCHNIE,

OGRODZENIA, BRAMY,
FURTKI, BALUSTRADY,

KONSTRUKCJE STALOWE,
KONTENERY

możliwość montażu napędu NICE
e-mail: fredex@fredex.pl

www.fredex.pl

tel. 68 387 22 70 

602 511 623

604 557 022

Nowa Sól, ul. Piaskowa 23

Radca prawny
Radosław Zachwieja
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 33/4

w Nowej Sol i

  Tel.: 608 482 963

Masz problemy 
z odbiorem
programów 

telewizyjnych?

Sklep MAC
ul. Królowej Jadwigi 24,

tel. 667 323 026, 68 356 15 18

ZADZWOŃ!

Serwis  anten 
sate l i tarnych,
DVBT i  innych

na bezpłatne, niezobo-
wiązujące przetestowa-
nie aparatów słucho-
wych wprowadzanej 
technologii.
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na bezpłatne, niezobo-
wiązujące przetestowa-
na bezpłatne, niezobo-
wiązujące przetestowa-
na bezpłatne, 

nie aparatów słucho-
wiązujące przetestowa-
nie aparatów słucho-
wiązujące przetestowa-

wych wprowadzanej 
nie aparatów słucho-
wych wprowadzanej 
nie aparatów słucho-

technologii.
wych wpr
technologii.
wych wpr

Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 43Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 43

POSZUKUJEMY 100 OSÓB

P E L L E T
6 0 1  9 6 2  7 9 6

K L I M A T Y Z A C J A
POMPY CIEPŁA  REKUPERACJA
SPRZEDAŻ  MONTAŻ SERWIS

DEZYNFEKCJA POMIESZCZEŃ
OZONOWANIE - ZAMGŁAWIANIE

TERMICZNE I  ULV
HALE,  B IURA,  MIESZKANIA

Tel. 513 179 899

Pogorzelski 

mistrzem 

Polski

str. 19

Młody nowosolanin: zostałem 
brutalnie pobity przy fontannach 
Paweł Urbaniak twierdzi, że w nocy z piątku na sobotę zaatakowało go trzech młodych mężczyzn. 
Jednego z nich rozpoznał. Sprawę zgłosił policji i prokuraturze. - Szukam sprawiedliwości, bo ataku 
w samym centrum miasta nie można pozostawić bez reakcji – mówi nowosolanin

Zabójstwo z zazdrości
Po sekcji ustalono, że sprawca zadał ofi erze cios nożem, po którym mężczyzna miał 15-centymetrową 
ranę

Czytaj str. 4

Lokatorzy wściekli na spółdzielnię

Czytaj str. 7

Chodzi o stawki za czynsz. - Dla emerytów, takich jak ja, podwyżka o sto złotych to spory cios – mówi 
nasz Czytelnik. Najgorsze jest to, że bardzo prawdopodobne są kolejne podwyżki
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Dziewięć miesięcy miłości
Jesteś w ciąży i mieszkasz w Nowej Soli? Ten konkurs jest dla Ciebie. Można 
wygrać ciekawe nagrody

Wydział Spraw Społecznych w urzędzie miasta zaprasza kobie-ty w ciąży mieszkające w Nowej Soli do udziału w kolejnej edy-cji konkursu fotograficznego „9 miesięcy pełnych miłości 2022”.- Zadaniem konkursowym jest zrobienie zdjęcia z dłońmi uło-żonymi w kształcie serca na cią-żowym brzuszku i opisu „dlacze-go wybieram dziewięć miesięcy bez alkoholu” – tłumaczą w urzę-dzie.Do wygrania są atrakcyjne na-

grody. Zdobywczyni pierwsze-go miejsca wygra bon na 500 zł do wykorzystania w sklepie „Wszystko dla dziecka” w Nowej Soli i sesję zdjęciową wraz z ma-kijażem. Zdobywczyni drugiego miejsca – sesję zdjęciową wraz z makijażem, a trzeciego – sesję zdjęciową. - Kobiety będą mogły same zdecydować, czy chcą sesję cią-żową, noworodkową czy rodzin-ną. Ważne, żeby wykorzystać wy-graną do 16 grudnia – podkreśla W kręgu kresek Cepra

Aleksandra Kawszyn-Blicharska z UM. - Przewidujemy też niespo-dzianki dla wszystkich uczestni-czek.Makijaż zapewni Anna Opłotna MakeUp&Lashes, a zdjęcia zrobi FotoMinio. Głównym partnerem konkursu jest nowosolska firma „Wszystko dla dziecka”. Już trze-ci rok z rzędu wspiera tę inicja-tywę.Aby wziąć udział w konkursie, należy wypełnić formularz zgło-szeniowy dostępny na stronie www.nowasol.pl i w siedzibie UM – ul. Piłsudskiego 12, pokój 118. Potem należy dostarczyć go za pomocą skanu na adres ma-ilowy promocjazdrowia@nowa-sol.pl lub w formie tradycyjnej na adres siedziby UM. Zdjęcie w formie cyfrowej, w formacie JPG, należy wysłać mailowo na pro-mocjazdrowia@nowasol.pl.Zgłoszenia przesyłać można od 1 lipca do 12 sierpnia. Oficjal-ne wręczenie nagród odbędzie się podczas Nowosolskiego Dnia Profilaktyki 28 sierpnia w Parku Krasnala.- Konkurs ma na celu zwiększe-nie liczby kobiet, które deklarują zachowanie abstynencji w czasie ciąży i upowszechnienie wiedzy o szkodliwych skutkach picia al-koholu podczas ciąży z uwzględ-nieniem spektrum płodowych zaburzeń alkoholowych – tłu-maczy Kawszyn-Blicharska. - Za-interesowane panie zachęcamy do dołączenia do wydarzenia na Facebooku „Konkurs 9 miesięcy pełnych miłości 2022”, gdzie w zakładce „Dyskusja” na bieżąco umieszczane są informacje do-tyczące konkursu (jest tam także regulamin i formularz zgłosze-niowy). Mamy nadzieję, że w tym roku, tak samo jak w poprzed-nim, otrzymamy piękne zdjęcia szczęśliwych przyszłych mam.
(red)

Święto Wojska 
Polskiego 
w Nowej Soli

- Nasze miasto zostało zapro-szone do współorganizacji tego-rocznych wojewódzkich obcho-dów Święta Wojska Polskiego – ujawnił w piątek prezydent Nowej Soli Jacek Milewski. - W dzisiejszych trudnych czasach (zbrodnicza napaść Rosji na Ukrainę), kiedy wszyscy jedno-czymy się wokół naszego wojska, 

traktuję to jako wyróżnienie dla miasta – dodał.Uroczystości mają być połączo-ne z pokazem sprzętu wojskowe-go – to szczególnie ucieszy dzie-ciaki – i piknikiem. Odbędą się oczywiście 15 sierpnia na pla-cu przy alei Wolności. Szczegóły mamy poznać wkrótce.
(red)
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DIAGNOZA IRYGOLOGICZNA

Nowa Sól, ul. Gazowa

22.07.2022 (piątek) godz. 14.00-20.00
23.07.2022 (sobota) godz. 9.00-13.00

Tel. 502 123 539

Wspólnie dla pszczół
To akcja powiatu, miasta i Nadleśnictwa Nowa Sól. - Naszym celem jest przede wszystkim to, by zaktywizować mieszkań-
ców regionu na rzecz poprawy warunków życia pszczół – mówiła w parku fi zyki, gdzie powstaje łąka kwietna, Marzena 
Gruchacz-Grzybek ze starostwa

W Polsce żyje 470 gatunków owadów należących do rodziny pszczołowatych. Aż 222 z nich jest zagrożonych wyginięciem! Pszczołom brakuje miejsc, gdzie mogłyby bezpiecznie żyć, zdoby-wać pokarm, rozmnażać się. Dlatego właśnie ruszyła kam-pania „Wspólnie dla pszczół” dla mieszkańców powiatu no-wosolskiego. - Jednym z działań dla pszczół jest budowanie spe-cjalnych domków, tzw. hoteli dla owadów – tłumaczy Mirosława Antecka z Nadleśnictwa Nowa Sól. - To konstrukcje, które mogą przyjmować różne kształty i sta-nowić oryginalną ozdobę w na-szych ogrodach. Ważne jest to, żeby taki hotel zbudować z natu-ralnych materiałów. Wypełnie-niem mogą być np. łodygi trzciny – ich puste wnętrze będzie ide-alnym miejscem na gniazda dla pszczół samotnic. Możemy wy-korzystać też szyszki i suche li-ście jako lokum dla pożytecznych owadów, choćby biedronek. Rów-nież grube gałęzie – odpowiednio nawiercone przyciągną samotne osy, pszczoły czy złotolitki.- Już po zbudowaniu hotelu trze-ba przykryć go siatką o drobnych oczkach, by zabezpieczyć nowych lokatorów przed ptakami owado-żernymi – przypomina Antecka.
Akcje i atrakcjeMarzena Gruchacz-Grzybek, szefowa Referatu Ochrony Środo-wiska, Rolnictwa i Leśnictwa w starostwie powiatowym w Nowej 

Soli: - Są trzy wiodące podmioty naszej akcji, ale włączyły się też inne działające lokalnie: ZSP nr 2, Warsztat Terapii Zajęciowej, Specjalny Ośrodek Szkolno-Wy-chowawczy, Miodowy Spichlerz, który przeprowadzi warsztaty z zakresu bartnictwa, i Zielony Za-kątek – wspierał nas przy tworze-niu łąki kwietnej przygotowując mieszankę nasion. Naszym celem jest przede wszystkim to, by zak-tywizować mieszkańców regionu na rzecz poprawy warunków ży-cia pszczół.W ramach kampanii organiza-torzy zaplanowali szereg akcji i atrakcji. - Tworzenie rabat kwiet-nych czy piknik ekologiczny, pod-czas którego mieszkańcy będą budować domki dla owadów. One zostaną przekazane różnym in-stytucjom na terenie powiatu. Zrobimy też warsztaty w przed-szkolach i szkołach ponadpod-stawowych – wylicza Gruchacz-Grzybek.Kampania zostanie wzbogaco-na szeroko rozumianą edukacją ekologiczną, która rozpocznie się we wrześniu warsztatami pszcze-larskimi. - Będzie skierowana do najstarszych grup wiekowych z nowosolskich przedszkoli – tłu-maczy Joanna Kaproń z Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochro-ny Środowiska urzędu miasta w Nowej Soli. - Dzieci zostaną za-proszone 23 września do Cen-trum Aktywności Społecznej na warsztaty z pszczelarzami. Do-wiedzą się, kim jest pszczelarz, czym jest ul albo pszczela rodzi-

na. Zostaną im pokazane różne pszczelarskie urządzenia. Zakończeniem warsztatów bę-dzie degustacja przeróżnych mio-dów. Oprócz tego zostaną zorga-nizowane animacje i zabawy dla dzieci. - A zwieńczeniem eduka-cji ekologicznej będzie konkurs – opowiada Kaproń. - Polega na stworzeniu plansz edukacyjnych w trzech tematach: życie w ulu, rodzina pszczela i właściwości zdrowotne miodu. 
Mają już doświadczenie- My takie budki dla owadów już robiliśmy dwa lata z rzędu – zaznacza Adam Hryniewiecki z Warsztatu Terapii Zajęciowej. - Wykonaliśmy ich ponad 40.Okej, hotele, pszczoły itd., ale czym w ogóle jest łąka kwietna? 

Ostatnio coraz częściej można je spotkać w polskich miastach. - W przeciwieństwie do trawników przyciąga pszczoły miododajne, trzmiele czy motyle. Jest siedli-skiem pyłków i nektarów – tłu-maczy Wioleta Adamczyk z nowo-solskiego magistratu. - I miejscem bytowania, rozmnażania, a zimą – schronienia. Po to są tworzo-ne. Mają bardzo bogaty system korzeniowy, co sprawia, że nie są wymagające w utrzymaniu. Kosi-my je z reguły raz w roku.Nowe łąki kwietne powstają właśnie na terenie parku fizyki i „Elektryka”. Na łące przy szkole o pow. 252 m kw. mają dominować rośliny, z niewielką domieszką traw. Królować będzie facelia błę-kitna. Łąka pięknie zaprezentu-je się od maja do końca sierpnia. Pożyteczne i zagrożone wyginię-

ciem owady – pszczoły – zapylą kwiaty i wyprodukują miód.- Powiat mocno stawia na eko-logię, np. wspierając koła rejo-nowe pszczelarzy w Nowej Soli, Bytomiu i Kożuchowie. W tym roku przekazaliśmy im pieniądze na zakup leków dla pszczół. Na obu łąkach będziemy podziwiać ponad 20 różnorodnych miodo-dajnych kwiatów, jak: mak po-lny, stokrotka olbrzymia, chaber pospolity, kocimiętka niebieska, smagliczka niska, trawa – wyli-cza Marzena Gruchacz-Grzybek. - Nasiona są tak dobrane, że ich okres kwitnienia jest różny. Łąka ma cieszyć oko kilka miesięcy w zależności od naturalnego wzro-stu roślin.
Rafał Krzymiński

Mateusz Pojnar

Organizatorzy opowiedzieli o akcji w parku fi zyki

Oznakuj swój rower!
W czwartek od 16.00 do 18.00 koło przystanku rowerowego przy ulicy 
Chałubińskiego (okolice szpitala) miasto i nowosolska policja rozpoczy-
nają akcję znakowania rowerów. Znakowanie daje właścicielowi szansę 
na odzyskanie w przypadku kradzieżyNowosolski urząd miejski ku-pił i przekazał Komendzie Po-wiatowej Policji w Nowej Soli trzy urządzenia do znakowania rowerów, które w przypadku kradzieży pozwolą łatwiej na-mierzyć przywłaszczony jedno-ślad. - Zaprojektowaliśmy także kil-kaset indywidualnych kart bę-

dących potwierdzeniem, że dany rower został zarejestrowany w systemie policyjnym – informu-je Ewa Batko, rzeczniczka nowo-solskiego urzędu miasta.Znakowanie jest bezpłatne.  Osoba chętna  do znakowania ro-weru musi  mieć ze sobą dowód osobisty lub legitymację szkolną. Jeśli masz dowód zakupu rowe-

ru, zabierz go ze sobą – nie jest to jednak wymóg obowiązkowy.Jeśli ktoś nie zdąży oznakować roweru w czwartek – nic stra-conego! Będziesz mógł to zrobić w komendzie policji po 15 lipca. Policjanci będą pełnili dyżury, o których będą systematycznie powiadamiać.
(red)eprasa.pl b5ef869b5d
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Dyrekcja i Pracownicy Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie 
w Nowej Soli

 
składają serdeczne podziękowania za wsparcie i pomoc przy organizacji 

Pikniku z okazji Dnia Rodzicielstwa Zastępczego, 
który odbył się w dniu 25 czerwca na terenie Parku Krasnala:

Masarni tradycyjnej w Przyborowie  
Miejskiemu Ośrodkowi Sportu i Rekreacji 
w Nowej Soli 
Panu Marcinowi Walasek  
Panu Bartoszowi Hassa "Hasek"  
Panu Piotrowi Dubec Trattoria-Pizzeria 
U Profesora 
Firmie TOMS Polska sp. z o.o. w Nowej Soli 
Restauracji Fiesta i Sjesta 
Pani Anecie Koszela ARACH  
Firmie Bosch Car Service Szarama - OTYŃ - 
Auto Komplex 
Szkole Podstawowej nr 2 im M.Konopnickiej 
w Nowej Soli - Park Fizyki 
Panu Łukaszowi Kochańskiemu - Szkółka 
Tenisowo-Narciarska 
Firmie MAZEL S.A. w Nowej Soli 
Panu Andrzejowi Dela - Nowosolski Galar  
Stowarzyszeniu SPARK Park Linowy 
w Nowej Soli

Sali zabaw Juniorland 
Dyrektorowi Muzeum Miejskiego w Nowej 
Soli 
Firmie Przewozy osób / Przeprowadzki - 
GRODZIU 
Uks Ósemka Nowa Sól Łukasz Grodzicki  
Studio Fryzjersko-Trychologiczne Joanna 
Habura-Pawlaczyk 
Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej 
w Nowej Soli 
Panu Marcinowi Kula Prezesowi Akademii 
Sportu ORŁY 
Pracownikom i Wolontariuszom Zespołu 
Szkół Ponadgimnazjalnych nr 2 Nitki 
w Nowej Soli 
a także Wszystkim Wolontariuszom, którzy 
przyczynili się do sprawnego przebiegu 
naszego Pikniku
 i sprawili uśmiech na twarzach dzieci

DZIĘKUJEMY

Zaparkował 
na torach
Było tak: stracił panowanie nad autem, uderzył 
w nasyp ziemny i zatrzymał się w poprzek toro-
wiska. Prawo jazdy? Nie miał takiego dokumen-
tu, a samochód wziął bez zgody właściciela

Dyżurny nowosolskiej policji dostał zgłoszenie dość nietypowe. W słuchawce usłyszał, że samo-chód osobowy utknął na przejeź-dzie kolejowym w Nowej Soli. Na miejsce pojechali policjanci i rze-czywiście zobaczyli hondę usta-wioną w poprzek torowiska. - Natychmiast poinformowali służby kolejowe, żeby wstrzyma-ły ruch pociągów na trasie – mówi Justyna Sęczkowska, rzeczniczka Komendy Powiatowej Policji w Nowej Soli. - Okazało się, że autem kierował 17-letni mieszkaniec po-wiatu nowosolskiego. Nie miał prawa jazdy. Auto zabrał bez wie-dzy i zgody właściciela.Policja ustaliła, że w trakcie jaz-dy na zakręcie stracił panowanie 

nad samochodem, który zatrzy-mał się na torach. - Na szczęście nic mu się nie stało, o własnych siłach wyszedł z auta – podkreśla Justyna Sęczkowska. - Za spowo-dowanie zagrożenia bezpieczeń-stwa w ruchu drogowym i brak uprawnień do kierowania pojaz-dami odpowie przed sądem.Rzeczniczka policji w Nowej Soli dodaje: - Apelujemy o ostrożność na drodze. Każde nieodpowie-dzialne zachowanie za kierownicą może nieść za sobą poważne kon-sekwencje, a nawet doprowadzić do tragedii. Zróbmy wszystko, żeby nasza jazda była ostrożna, bezpieczna i zgodna z przepisami prawa.
Mateusz Pojnar

Taki widok zastali policjanci (fot. policja w Nowej Soli)

Młody nowosolanin: zostałem brutalnie 
pobity przy fontannach 
Paweł Urbaniak twierdzi, że w nocy z piątku na sobotę zaatakowało go trzech młodych mężczyzn. Jednego z nich rozpoznał. 
Sprawę zgłosił policji i prokuraturze. - Szukam sprawiedliwości, bo tego ataku w samym centrum miasta nie można pozosta-
wić bez reakcji – mówi nowosolanin

Do zdarzenia miało dojść w so-botę ok. 2.00 nad ranem. - Sie-działem ze znajomymi na ławce na fontannach. Nagle od strony pływalni  podbiegły do nas trzy osoby, jedna z nich spryskała nas gazem. Do tego dostałem jakimś ciężkim przedmiotem – pałką albo deską. Zalałem się krwią. Nie mam pojęcia, co to było – opowiada Urbaniak, który w poniedziałek przyszedł do re-

dakcji „Tygodnika Krąg”. Po ataku, kiedy się ocknął, uciekł z fontann.W nocy nie trafił do szpita-la. Udał się tam w sobotę, kiedy wytrzeźwiał. Chciał, żeby któ-ryś z lekarzy zrobił mu obdukcję. Mówi, że wyszedł z niczym. - Na SOR nikt mnie nie przyjął – oznaj-mia.  W kolejnym kroku udał się na komendę. - Rozmawiałem z po-

licjantem, któremu opowiedzia-łem, co się stało. Z tego powstała notatka służbowa, ale nie wiem, co dalej z tą sprawą się stanie, tym bardziej że nie mam obduk-cji, którą próbuję załatwiać – mówi młody nowosolanin.  Policja potwierdza nocną in-terwencję na fontannach. - Na chwilę obecną ustalamy okolicz-ności zdarzenia – informuje Ju-styna Sęczkowska, rzeczniczka Komendy Powiatowej Policji w Nowej Soli. W sprawie ma być za-bezpieczony monitoring. Poszkodowany dodatkowo w poniedziałek złożył pisemne za-wiadomienie w Prokuraturze Re-jonowej w Nowej Soli, z którym przyszedł do redakcji. Pokazał rany z sobotniej nocy: na głowie ma 5-centymetrowe rozcięcie,  stłuczenia i zadrapania twarzy, ranę na szyi, a do tego złamany ząb. - Nie wyobrażam sobie, żeby sprawcy nie zostali pociągnię-ci do odpowiedzialności. Dosta-

łem gazem, więc mogłem stracić wzrok, dostałem jakimś narzę-dziem w okolicę oka, które także mogłem stracić.  Jak upadłem na ziemię, byłem kopany do nieprzy-tomności. Na fontannach do tej pory jest mnóstwo krwi. Czy tak zachowują się normalni ludzie? - mówi ze złością Urbaniak. - Dlaczego miałoby dojść do ataku? - dopytujemy.- No właśnie, to jest dobre py-tanie – odpowiada nowosola-nin, który chce ukarania spraw-ców. Jednego z nich, jak twierdzi, rozpoznał. Zna jego personalia i wie, gdzie mieszka. Te informa-cje przekazał organom ściga-nia. Wskazał także osobę, młodą dziewczynę, która jest gotowa zeznawać w tej sprawie.Ona potwierdza to, co mówi Urbaniak. - Siedzieliśmy w szóst-kę, kiedy zaatakowała nas trójka chłopaków, sama dostałam ga-zem. Zabrano mnie do domu, bo nie mogłam oddychać. Kiedy się ocknęłam, wezwałam policję i 

pogotowie. Poza Pawłem został pobity jeszcze jeden z chłopa-ków, który dostał potężny cios w nos i jemu nad ranem medy-cy udzielili pomocy – opowiada dziewczyna (imię i nazwisko do wiadomości redakcji). Do sprawy wrócimy. 
Mariusz Pojnar 

Rana w głowie poszkodowanego

eprasa.pl b5ef869b5d
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Zabójstwo z zazdrości 
Podczas sekcji ustalono, że ofi erze sprawca zadał 15-centymetrową ranę. Nóż przecięł żyłę szyjną opłucną. - Mężczyzna 
zmarł w wyniku silnego krwotoku – informuje Ewa Antonowicz, rzeczniczka prasowa Prokuratury Okręgowej w Zielonej 
Górze

O tym zdarzeniu nieprze-rwanie mówi cała Nowa Sól. Do ataku nożownika doszło w czwartek ok. 22.00 na te-renach fabrycznych po Doza-mecie. – Według wstępnych usta-leń 34-letni mężczyzna zaata-kował nożem swoją partner-kę i jej kochanka – informuje prokurator Ewa Antonowicz, rzeczniczka prasowa Proku-ratury Okręgowej w Zielonej Górze.W efekcie został zamor-dowany 31-letni nowosola-nin. Podczas sekcji ustalo-no, że ofierze sprawca zadał 15-centymetrową ranę kłu-

tą. Nóż przeciął żyłę szyjną opłucną. - Mężczyzna zmarł w wyni-ku silnego krwotoku – infor-muje prok. Antonowicz. Partner kobiety zadał jej cios nożem pod żebra. 32-latce udało się wyrwać na-pastnikowi i zbiec z miejsca zdarzenia. Ranna najpierw trafiła do szpitala, a później natychmiastowo na stół ope-racyjny, gdzie przeszła opera-cję ratującą życie. Według na-szych informacji jej stan jest stabilny.Nożownik jest w rękach po-licji. Wstępnie w sprawie zatrzy-

mano dwie osoby: 34-letniego sprawcę oraz 25-latka, który był z nim na miejscu tragedii. W piątek, świeżo po tragedii, prokurator Antonowicz mó-wiła, że jego udział w spra-wie nie został jeszcze w pełni ustalony. W poniedziałek ustaliliśmy, że został zwolniony do domu i w sprawie ma status świad-ka. Sprawca zdarzenia będzie odpowiadał za zabójstwo i usiłowanie zabójstwa oraz spowodowanie ciężkich ob-rażeń ciała. W sobotę został aresztowany przez sąd. 
Mariusz Pojnar Sprawca przebywa w areszcie

eprasa.pl b5ef869b5d
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Pomoc dla Ukraińców: amnestia dla fi rm
1 lipca weszła w życie nowelizacja ustawy o pomocy obywatelom Ukrainy w związku z konfl iktem zbrojnym na terenie ich 
państwa. Powiatowy Urząd Pracy w Nowej Soli prosi przedsiębiorców o zapoznanie się ze zmienionymi przepisami

Miasto zaszczepi seniorów na grypę
Nowa Sól jest jedną z dziewięciu gmin w województwie lubuskim, które zrealizują program szczepień przeciwko grypie dla 
seniorów! Zadanie współfi nansuje samorząd województwa lubuskiego

Po zmianach podmiot, który powierzył wykonywanie pracy obywatelowi Ukrainy od 24 lute-go, kiedy wybuchła wojna, do 17 czerwca i nie złożył w tym okre-
sie stosownego powiadomienia może dokonać tego obowiązku w terminie 14 dni od 1 lipca.- Do 14 lipca pracodawcy mają możliwość uzupełnić brakujące 

powiadomienia - wyjaśnia Kata-rzyna Iwańczak, pośrednik pra-cy. – To rodzaj „amnestii” dla firm, które mogą dopełnić obowiązku, nie ponosząc przy tym żadnych 

konsekwencji prawnych. A brak powiadomienia skutkuje nałoże-niem kary finansowej przez służ-by kontrolujące – podkreśla Iwań-czak.Warto dodać, że z takiej moż-liwości może skorzystać tylko podmiot, który zgłosił obywatela Ukrainy do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych lub Kasy Rolnicze-go Ubezpieczenia Społecznego w związku z powierzeniem mu pra-cy.Jeżeli ktoś chce zatrudnić oby-watela Ukrainy może to zrobić na dwa sposoby. Po pierwsze zgłosić wspomniane powiadomienie o powierzeniu wykonywania pra-cy. Należy tego dokonać bezpłat-nie poprzez portal www.praca.gov.pl. Druga opcja jest korzystniejsza w przypadku obywateli Ukrainy, którzy wyjechali ze swojej oj-czyzny jeszcze przed wojną. – To jest oświadczenie o powierzeniu wykonywania pracy. Do 11 lipca 

kosztowało 30 zł, od 12 lipca ta kwota rośnie do 100 zł. A ta for-ma jest korzystniejsza dla osób z Ukrainy, bo już po przepraco-waniu trzech miesięcy na takim oświadczeniu mogą się ubiegać o zezwolenie na pobyt czasowy  w Lubuskim Urzędzie Wojewódz-kim– przekonuje Iwańczak i uzu-pełnia: - Od 15 lipca w powiado-mieniu dla obywateli Ukrainy będzie trzeba uzupełnić infor-macje o minimalnym wynagro-dzeniu, wymiarze czasu pracy godzinowym lub etatowym i in-formacje o stanie zatrudnienia u pracodawcy. Te wszystkie zmia-ny mają zapobiec ewentualnym nadużyciom i sprawić, że wszy-scy będą traktowani jednakowo i aby cudzoziemiec otrzymał za-deklarowane przez pracodawcę wynagrodzenie.Od 1 lipca zmienia się też numer konta bankowego PUP w Nowej Soli.
Rafał Krzymiński

W naszym mieście już drugi rok funkcjonuje program po-lityki zdrowotnej z zakresu szczepień przeciwko grypie sezonowej jako profilaktyki zachorowań w populacji osób w wieku 65 lat i więcej. Urząd miejski w Nowej Soli pozyskał dotację celową z Urzędu Mar-szałkowskiego Województwa Lubuskiego w kwocie 46 tys. na 

realizację programu w 2022 r. Łącznie z zaplanowanymi środ-kami z budżetu gminy Nowa Sól – Miasto na program zostanie przeznaczone 92 tys. zł, co po-zwoli na zaszczepienie 865 se-niorów z terenu Nowej Soli.Umowę między wojewódz-twem lubuskim a gminą Nowa Sól – Miasto podpisano w czerwcu. Jacek Milewski, pre-

Siedziba PUP w Nowej Soli (fot. arch.)

zydent Nowej Soli, ogłosił już konkurs ofert na realizację programu polityki zdrowotnej. - Jest to druga edycja naszego Programu Polityki Zdrowotnej, który w ubiegłym roku cieszył się zainteresowaniem wśród nowosolskich seniorów – mówi Ewa Batko, rzeczniczka urzędu miasta.Ogłoszenie znajduje się na stronie BIP urzędu miejskiego w Nowej Soli. Termin składania ofert upły-wa 15 lipca. W przypadku py-tań bądź wątpliwości doty-czących konkursu informacje można uzyskać pod numerem telefonu 0 68 459 03 05 oraz pod mailem promocjazdro-wia@nowasol.pl.Wyjaśnień i instrukcji udzie-la koordynator programu w swoim biurze: urząd miejski w Nowej Soli, ul. Piłsudskiego 12 Wydział Spraw Społecznych - pokój 118 (po wcześniejszym ustaleniu terminu telefonicznie).
Oferent może pozyskać 86 tys. 500 zł na realizację progra-mu. Urząd miejski zachęca do składania ofert. Po wyłonieniu 

wykonawcy ruszy promocja szczepień, które zaplanowano na jesień.
Rafał Krzymiński

Termin składania ofert konkursowych upływa 15 lipca

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU ZWIĄZKU 
MIĘDZYGMINNEGO „EKO – PRZYSZŁOŚĆ”

w Nowej Soli

ogłasza otwarty i konkurencyjny
nabór

na wolne stanowisko

REFERENT
DS. OCHRONY ŚRODOWISKA

Szczegółowe informacje
na stronie BIP

www.eko-przyszlosc.pl eprasa.pl b5ef869b5d

https://gov.pl/
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Wyrazy głębokiego współczucia 
i wsparcia dla Pani Bożeny Nenycz

z powodu śmierci 

Piotra Czaplickiego 

składają dyrektor oraz koleżanki 
i koledzy z Ośrodka Rehabilitacji Leczniczej 

w Nowej Soli

Spółdzielnia informuje o podwyżkach
Mieszkaniec pyta: Za co będziemy żyli?
- Dla emerytów, takich jak ja, podwyżka o sto złotych to spory cios – mówi nasz Czytelnik. Najgorsze jest to, że bardzo praw-
dopodobne są kolejne podwyżki. - Największy wpływ na nie mają czynniki zewnętrzne, niezależne od spółdzielni – odpowia-
da szef Nowosolskiej Spółdzielni Mieszkaniowej Bogusław Greń

W czerwcu mieszkańcy zrze-szeni w Nowosolskiej Spółdzielni Mieszkaniowej dostali informację o podwyżkach. Pani Maria (imię zmienione) mieszka na os. Kon-stytucji 3 Maja z mężem i synem. 6 czerwca otrzymała pismo, z któ-rego wynika, że za mieszkanie bę-dzie miała do zapłacenia prawie 570 zł. Ale dwa tygodnie później przyszło kolejne – z hiobowymi wieściami, że z portfela będzie musiała wyjąć jednak ponad sto złotych więcej.- Nie powiem, zdenerwowałam się – przyznaje nowosolanka. - I jednocześnie jestem przekonana, że najgorsze jeszcze przed nami. W najbliższym czasie na pewno będą kolejne podwyżki. Zresztą już zapowiadają w NSM, że można się ich spodziewać. Nawet w tym piśmie. Szkoda, że nasze zarobki nie rosną w tym samym tempie. O zimie w ogóle nawet nie chcę my-śleć. Z czego my się mamy utrzy-mać, skoro taka część wypłaty idzie na mieszkanie?
„Coś mi tutaj nie pasuje”Obawy pani Marii nie są bezza-sadne, bo rzeczywiście przed ko-lejnymi podwyżkami ostrzega-ją nie tylko eksperci rynku, ale i sama spółdzielnia. W piśmie czy-tamy: „(...) nowe stawki za energię cieplną są naliczone przy zasto-sowaniu obniżonego podatku vat z 23 proc. do 5 proc. (ustawa z 13 stycznia 2022 o podatku od towa-rów i usług poz. 196) i obowiązują do 31 lipca 2022. Jeżeli Rada Mini-strów nie przedłuży terminu obo-wiązywania obniżonego podatku vat, wówczas opłaty wzrosną o kolejne 18 proc.”.- Wcześniej płaciłem niecałe 520 zł, teraz prawie 610 – rozkła-da ręce Zenon Kalisz, który od lat działa na polu ochrony interesów lokatorów spółdzielni mieszka-niowych.Jak zareagował na podwyżkę? - Włos mi się zjeżył – nie kry-je. - W piśmie czytam, że „nadmie-niają, iż zatwierdzona taryfa nie podlega negocjacji cen. Jeżeli od-biorca nie akceptuje ogłoszonej taryfy, może jedynie wypowie-

dzieć umowę na dostawę ciepła”. Nie rozumiem czegoś takiego. Według mnie zarząd spółdzielni powinien stanąć do negocjacji z dostawcą ciepła. On nie może mó-wić „płaćcie, bo się należy”. Coś mi tutaj nie pasuje. Pan Zenon podkreśla, że pod-wyżka o sto złotych jest niema-łym wydatkiem: - Dla emerytów, takich jak ja, to spory cios. W ra-diu i telewizji słyszymy, że rząd pozwolił palić gorszej jakości wę-glem, a tu raptem cena „nie podle-ga negocjacji”. Też się boję, że za chwilę będzie kolejna podwyż-ka. Jeszcze trochę i emerytom za-braknie na opłaty. Wczoraj byłem wykupić dla żony leki, zapłaciłem prawie 600 zł. Za co niedługo bę-dziemy żyli?
Co na to NSM?W piątek rano wysłaliśmy w sprawie podwyżek pytania do Nowosolskiej Spółdzielni Miesz-kaniowej. Zapytaliśmy: - które z opłat naj-bardziej poszły w górę? - jaki jest powód tych pod-wyżek, dlaczego są tak duże? - czy spółdzielnia negocjowa-ła w jakiś sposób cenę ener-gii z ECO Opole, czyli dostawcą? - czy mieszkańcy zgła-szali się do spółdziel-ni z pytaniami o podwyżki? - czy można wnioskować o do-datek osłonowy, jeśli chodzi o ceny energii? Na czym on polega? - czy będą kolejne podwyżki w najbliższym czasie?Spytaliśmy też, o jaką kwo-tę może podrożeć energia cieplna, jeśli rząd nie prze-

dłuży terminu obowiązywa-nia obniżonego podatku VAT.Tego samego dnia dostaliśmy od-powiedzi. - Najbardziej wzrosły ceny ciepła (co i cw) zatwierdzone przez URE [Urząd Regulacji Ener-getyki] – zwraca uwagę prezes NSM Bogusław Greń. - Prezes URE nie uzasadnił tak wysokich sta-wek za ciepło. Ceny ciepła z ECO Opole zatwierdzane są przez URE i nie podlegają negocjacjom. Spół-dzielnia wystąpiła do ECO Opole i do URE o uzasadnienie podwyżek na węzłach cieplnych.Prezes NSM poinformował, że czworo mieszkańców zwróciło się do spółdzielni z pytaniami o podwyżki. - Każdy otrzymał wy-czerpującą informację na ten te-mat od NSM do skrzynki poczto-wej – zapewnia Greń.Jeśli chodzi o dodatek osłono-wy dla potrzebujących, zajmuje się nim Miejski Ośrodek Pomo-cy Społecznej. - Tam można uzy-skać szczegółowe informacje co do kryteriów i zasad na jakich jest przyznawany – tłumaczy prezes spółdzielni. - Na stronie interne-towej NSM i w naszej siedzibie jest umieszczona informacja na ten te-mat.Na stronie MOPS czytamy, że „dodatek osłonowy to nowa for-ma wsparcia dla osób ponoszą-cych zwiększone koszty ogrze-wania lokalu mieszkalnego”. To pomoc jednorazowa, przysługu-je za okres 1 stycznia-31 grudnia 2022. Wnioski o wypłatę dodatku należy składać do 31 październi-ka. „Dodatek osłonowy przysługu-je, jeżeli przeciętny miesięczny dochód w przeliczeniu na człon-

ka gospodarstwa domowego nie przekracza kwoty w gospodar-stwie: jednoosobowym – 2100 zł, wieloosobowym – 1500 zł na oso-bę” – przypominają w MOPS.I dodają: „Dochód gospodar-stwa domowego ustala się na pod-stawie dochodów osiągniętych w: 2020 r. – w przypadku wniosku złożonego do 31 lipca 2022; i 2021 r. – w przypadku wniosku zło-żonego od 1 sierpnia 2022 do 31 października 2022”. 
Słowo roku: infl acjaRzeczywiście będą kolejne pod-wyżki? Bogusław Greń: - Na to decydujący wpływ będzie miała inflacja, sytuacja gospodarcza w kraju, wzrost najniższego wyna-grodzenia, ewentualne podwyżki cen usług, wody i ścieków, wywo-zu odpadów komunalnych, wzrost podatków lokalnych. Spółdzielnia zmniejszyła koszty swojej dzia-łalności o ponad pół miliona dzię-ki podjętym działaniom oszczęd-nościowym i redukcji etatów. Największy wpływ na podwyżki mają czynniki zewnętrzne nieza-leżne od spółdzielni.

Słowo inflacja jest ostatnio od-mieniane przez wszystkie przy-padki, bo tak źle nie było z nią dawno. Według najnowszych da-nych Głównego Urzędu Staty-stycznego jest największa od 25 lat. W czerwcu rok do roku wy-niosła 15,6 proc. GUS podał tak-że m.in. dane dotyczące cen ener-gii – są wyższe o 35,3 proc. niż w czerwcu 2021 r.
Mateusz Pojnar

Wejście do NSM

eprasa.pl b5ef869b5d
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25 lat od „powodzi tysiąclecia”
„Baliśmy się. Dlatego na wałach często ze sobą nie gadaliśmy. Milczeliśmy i pracowaliśmy”. 16 lipca minie 25 lat od momentu, 
w którym fala kulminacyjna Odry przeszła przez Nową Sól. Mieszkanki i mieszkańcy wykazali się wtedy heroizmem, który 
budził podziw w całej Polsce

W nowosolskim magistracie szczycą się systemem robót pu-blicznych. Ludzie z problemami, bezrobotni kierowani są do sprzą-tania ulic, koszenia trawników, usuwania awarii na miejskich placach zabaw czy do prac roz-biórkowych. Część mieszkańców spłaca w ten sposób długi za nie-płacenie czynszu albo odpraco-wuje miniwyroki. Inni to fachury, przez lata zrobili elewacje w po-nad stu budynkach w mieście.W 1997 roboty publiczne były jednym z kluczowych elementów, które doprowadziły do zwycię-stwa Nowej Soli z powodzią. - Wi-ceprezydent Suszyński powiedział mi, że jak mam kim robić na wa-łach, to niech robię – wspomina Je-rzy Ceglarek, który przez lata od-powiadał za ten pion w urzędzie. - Przedstawiłem mu swoją wizję: mamy ciągniki, worki, zorganizu-jemy piasek i zaczniemy budowę wałów od basenu portowego. Ci ludzie nie potrzebowali żadnego instruktażu. Wiedzieli, jak prze-wiązać worki, żeby piach się nie wysypał. A to wbrew pozorom nie jest takie łatwe.Słyszeliśmy, że może do nas przyjść siedmiometrowa fala. Geodezyjnie zmierzyliśmy nasze brzegi i okazało się, że woda bę-dzie się przelewać. Worki zaczę-

liśmy ustawiać od browaru. Była sobota, ludzie spacerowali i dzi-wili się, co jest grane. Trzeciego-czwartego dnia zaczęły dołączać do nas spontanicznie inne grupy mieszkańców, pracownicy firm. Z kilkoma rzędami worków byliśmy już prawie na wysokości podno-szonego mostu. Poszła informacja, że fala jest spiętrzona, nie rozleje się po drodze po okolicznych po-lach i sunie w kierunku miasta. Zaczęła się panika. Pracowaliśmy na dwie zmiany – oddelegowałem nocne grupy, które patrolowały sytuację, żeby natychmiast reago-wały. To trwało aż do końca. Sam spędziłem nad Odrą kilka nocy. Baliśmy się. Dlatego na wa-łach często ze sobą nie gadaliśmy. Milczeliśmy i pracowaliśmy. 
Kowboje- Budowaliśmy już umocnienia na wysokości Harcerskiej Górki i wtedy do prac włączyły się grupy hardkorowców – uśmiecha się Ce-glarek. - Choćby kowboje z Weso-łej i okolic, które trudno było bez-piecznie przejść pieszo. Tuż po powodzi na łamach „Wy-borczej” mówił tak: - Spisywałem wszystkich. Miałem pod sobą z ty-siąc młodzieży: punków, skinów. Nie spali trzy dni. Wytrzymali i 

wygrali.Dzisiaj są już starszymi męż-czyznami. - Bardzo nam pomo-gli, byli niesamowici – podkreśla Jerzy Ceglarek. - Ktokolwiek py-tał mnie później o powódź – czy to podczas uroczystości roczni-cowych, czy w telewizji – zawsze podkreślałem ich rolę. Okej, może i byli po piwie albo dwóch, ale uczciwie pracowali. Było ich mnó-stwo. Atmosfera niesamowita, pełna życzliwość. Do dziś wśród tych ludzi mam przyjaciół. Gdy ich widzę, ściągam czapkę z głowy. Jedni jeszcze bardziej się później zagubili przez ćpanie, wódkę i do dziś nie są w stanie się pozbierać, ale inni wyszli na prostą. Wielu z nich. Niektórzy potem dorobili się na pracy w Niemczech i jeżdżą te-raz niezłymi furami.- „Solidarność” ‘80 to był pikuś. ‘97 w Nowej Soli to była dopiero międzyludzka solidarność – oce-nia Ceglarek. - I międzynarodowa. Piątego dnia przyjechał do mnie Torsten Mette, mój przyjaciel z Senftenbergu, partnerskiego miasta Nowej Soli. Przywiózł ze sobą wywrotkę, koparkę, samochód pełen pontonów. Kiedyś organizowaliśmy razem wyjazdy dla polskich i niemieck-ich trudnych rodzin, nie zawiódł też podczas powodzi. Niektórzy 

rodzice byli nam za to wdzięczni i wtedy, w ‘97, chcieli się nam odwdzięczyć tą pracą na wałach. Sprzęt od Niemców bardzo nam pomógł.Kulminacja? Geodeci mi mówią: „Słuchaj, Jurek, na wysokości Har-cerskiej Górki i dalej nie powinno się nic wydarzyć, ale połóżcie tam worki”. Położyliśmy aż do Solim-pexu i działek. W pewnym mo-mencie wpadliśmy z ludźmi na teren koło browaru, a woda już napływała. Dołożyliśmy do wału kolejne worki, ale okazało się, że płynie już ulicą. Najważniejsze, że nie było bezpośredniego napły-wu z kanału odrzańskiego.
Ponad milionWieloletni szef robót publicz-nych w mieście szacuje, że nowo-solanie podczas powodzi stulecia przygotowali ponad milion wor-ków z piaskiem: - W ramach sa-mych robót zrobiliśmy ich ponad czterysta tysięcy. Jak jest akcja, w której uczestniczy dwustu-trzy-stu ludzi, takie układanie wałów idzie szybko. Ta powódź przypo-mniała mi jedną rzecz: w naszym kraju łączymy się przede wszyst-kim wtedy, gdy czyha na nas nie-bezpieczeństwo. Tacy są Polacy. Jesteśmy dziwnym narodem, bo razem potrafimy iść tylko w go-dzinę „W”. Gorzej jest w czasach pokoju. 
Inna niż wszystkie- Pamięta pan incydent przy Muzealnej z pana udziałem, o któ-rym pisała „Wyborcza”? – pytam Józefa Suszyńskiego, w ‘97 wice-prezydenta Nowej Soli, później-szego starostę powiatu nowosol-skiego.- Trafił się agresywny gość – wspomina Suszyński. - Stał w wo-dzie, a my weszliśmy na wał, żeby tłumaczyć, dlaczego w tym miej-scu go zbudowano. Chodziło o mi-nimalizowanie strat. Wodę tamo-wano w miejscach ustalonych z geodetami. Ludzie byli zdenerwo-wani, co było w tej sytuacji zrozu-miałe, ale nie byli agresywni, z wyjątkiem postawnego mężczy-zny, który rzucił do mnie „co, faj-nie jest mieć suche nogi”? – i wcią-gnął do wody. Nic mi się nie stało. Woda była w tym miejscu na po-

ziomie trzydziestu, może czter-dziestu centymetrów. Ludzie wyciszyli faceta. Wkrótce zgod-nie z decyzją prezydenta Goneta w tym i w wielu innych wałach zrobiono wyrwy i woda kontro-lowanym strumieniem spływała do najniższego punktu, na wyso-kości dzisiejszej przepompowni przy Ceglanej, gdzie pracowały pompy strażackie i potężne pom-py Duńczyków. Zdarzały się sytu-acje, w których byliśmy bezsilni. Nie mogliśmy na przykład prze-konać działkowiczów z ogród-ków położonych za torami na Sta-rym Żabnie, żeby nie blokowali przepustu pod torem kolejowym. Poza tym w tej dzielnicy miesz-kańcy sami się zorganizowali i tak sensownie prowadzili akcję, że my tylko przyjmowaliśmy mel-dunki i dostarczaliśmy worki. Pa-miętam, że ludzie ratowali wtedy to, co mieli, do ostatniej chwili. W pobliżu działek za cmentarzem zabraliśmy do auta mężczyzn z workami ogórków, żeby nie stała im się krzywda, bo już dopadała ich fala.Nam się wydawało, że dzięki Bogu i nowosolanom udało się uratować miasto. Nowa Sól była pierwszym, które się obroniło. Jednak ci, którym zalało piwnice i działki, mieli inną perspektywę. Oni uważali, że działaliśmy nie-udolnie. Nie dało się wszystkiego uratować. Niektóre wały były bu-dowane jeszcze w XIX wieku. W latach dziewięćdziesiątych, kiedy przyszła bieda po komunizmie, brakowało na wszystko pienię-dzy i przestano dbać o wały. Nie było koszenia, zadomowiły się w nich bobry, powrastały tam drze-wa.- Od początku pan sobie zdawał sprawę, że to będzie inna powódź niż wszystkie?- Wtedy funkcjonował jeszcze zarząd miasta i na początku lip-ca, podczas posiedzenia, raptem niebo się zaciemniło i lunął ob-fity deszcz. Do głowy nam nie przyszło, że tak pada dosłownie wszędzie. I że to przyniesie takie skutki. Poszedłem na zaplanowa-ny urlop, ale jak poznałem skutek tego deszczu, czyli zmierzającą do Nowej Soli falę, to sam posta-nowiłem wrócić do pracy. Zgłosi-łem się do prezydenta, że jestem do dyspozycji. Na początku ludzie 

Nowosolanie włożyli w obronę miasta olbrzymi wysiłek (fot. Muzeum Miejskie)
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nie odczuwali tego, że zaczyna się robić coraz goręcej. Chodzili nad Odrę, wypatrywali, jaki jest po-ziom wody.
Miller w helikopterze- Czy wał w Starej Wsi został celowo przerwany, żeby ratować Nową Sól? – pytam Krzysztofa Go-neta, prezydenta miasta w latach 1990-1998.- Nie – jego odpowiedź jest sta-nowcza. - Inna teoria mówi o ja-kichś wybuchach w okolicach Bo-brownik. Bzdury kompletne. W Starej Wsi też nie było żadnego wybuchu. Z ręką na sercu mogę powiedzieć, że nic o tym nie wiem. Bez mojej wiedzy nic takiego by się nie wydarzyło. Jeżeli ktoś coś usłyszał, to huk przy okazji natu-ralnego zerwania wału. Nalega-łem, żeby zlikwidować inny wał – wzdłuż drogi na Przyborów. Mó-wiłem wojewodzie: obniżcie ten wał po prawej stronie, bo woda się przez niego piętrzy, a wtedy przeleje się na starorzecze Odry. I tak się stało, rzeczywiście został rozebrany i potem powstała wy-rwa w jezdni. Nikt z tego powodu nie ucierpiał. Absolutnie nikt.Gonet jest inżynierem elektro-nikiem po Politechnice Wrocław-skiej. W lipcu 1997 był członkiem Unii Wolności z czterdziestką na karku. Powódź była dla niego naj-poważniejszym sprawdzianem podczas prezydentury. - Komitet przeciwpowodziowy działał już wcześniej – opowiada. - Przewod-niczącym był wójt gminy Nowa Sól Michał Ziobrowski. Spotkania zaczęły się mniej więcej dwa ty-godnie przed kulminacją. Później Opole było zalane na dwa metry, a we Wrocławiu kajaki pływały po placu Kościuszki i wiedzieliśmy już, że u nas też może być groź-nie. W komitecie byli komendanci straży miejskiej i pożarnej, policji, wójtowie i burmistrzowie sąsied-nich gmin, szef obrony cywilnej.Później komitet przeciwpowo-dziowy dzieli się na dwa. - Zosta-łem szefem, chyba nieformalnym, miejskiego – mówi Gonet. Wspo-mina, że do Nowej Soli przyjechał wówczas późniejszy premier Le-szek Miller, w ‘97 szef Minister-stwa Spraw Wewnętrznych i Ad-ministracji: - Rzucił, że wzbiera Czarna Struga i spytał, czy coś na ten temat wiemy. Polecieliśmy nad rzeczkę helikopterem i rze-czywiście poziom był nieco pod-niesiony. Mieszkańcy osiedla Kon-stytucji zaczęli panikować, ale absolutnie nie było zagrożenia. - Jak pan zapamiętał okres ocze-kiwania na falę kulminacyjną?- Czas dużego stresu, który na-

rastał z dnia na dzień. Przypomi-nam sobie pierwszą stronę „Gaze-ty Wyborczej” i fotografię banku przy ulicy Moniuszki – do bramy na wysokości czterech metrów była przyczepiona łódź. Ludzie myśleli, że w razie czego wsiądą do tej łódki i popłyną. W tym ban-ku był skarbiec, ale Bożesława Korczyk-Giza, ówczesna szefowa banku, zapewniała mnie, że nie dostanie się do niego kropla wody. Broniliśmy starej części miasta, bo gdyby woda wdarła się w oko-licę „Elektryka”, to byłby koszmar z trzema metrami na ulicach. Wał był od Wróblewskiego, czyli koń-ca kanału portowego, aż do dzia-łek daleko za Harcerską Górką. Brakowało dwudziestu centy-metrów, żeby woda się przelała, ale udało nam się. Były przesiąki obok mostu podnoszonego.- Są statystyki, ile worków z pia-skiem ułożyli wtedy mieszkańcy? Jerzy Ceglarek mówi, że w całym mieście ponad milion.- Nie znamy szczegółowych liczb. - A ilu ludzi brało udział w obro-nie miasta?- Mieszkańców nie da się po-liczyć, pewnie kilka tysięcy. I to było cenne, że przejęli się tą powo-dzią – dzięki temu miasto ocalało. W urzędzie pracowało około dzie-więćdziesięciu osób i każdy był zaangażowany. Przyjechało woj-sko i bardzo pomogło. Chociaż na początku nie wiedzieli, co robić, mimo że mieli przecież dowód-cę. Po prostu rzucili ich do Nowej Soli. No to im Jurek Ceglarek po-wiedział, żeby sypali worki. - Pomagali też Duńczycy, a Au-striacy badali wodę. - W Kiełczu dali mi butelkę tej z powodzi, była przefiltrowana. Wypiłem i żyję.- Jakie były straty po powodzi?- Nikt ich tak naprawdę precy-zyjnie nie oszacował. Mieliśmy pretensje o to, że na powodzi zy-skał na przykład Wrocław, a my z rządowej pomocy nie dostaliśmy praktycznie niczego. W trakcie samej powodzi też nie odczuliśmy wsparcia. Oprócz tego, że przysła-li tutaj wojsko i na chwilę przyje-chał Miller. Pomagały nam miasta partnerskie. Burmistrz Senften-bergu osobiście był w Nowej Soli. Koniecznie chciał zobaczyć po-wódź. Powiedziałem, żeby wzięli łódź i popłynęli z nim na działki za cmentarzem. Strasznie bieda-ka pogryzły komary. Z Püttlingen przyjechał do nas wóz strażacki i wypompowywał wodę z zalanych piwnic. Do tego spontaniczna po-moc: na przykład z centralnej Polski przyjeżdżały transporty z workami.

- Mieszkańcy korzystali z punk-tu pomocy w szkole podstawowej numer 8?- Bodaj dwie rodziny. W pew-nym momencie przerwało wał w Bobrownikach, fala szła od stro-ny oczyszczalni ścieków i na Ple-szówku podstawiliśmy autobusy, ale mało kto wsiadł. Ostatecznie ta dzielnica nie była zalana, woda zatrzymała się na polach w kie-runku Modrzycy. - Pana dom jakoś ucierpiał przez powódź?- Mieszkam przy Zielonej i u mnie też były podsiąki. Cały par-ter ewakuowałem, zabezpieczy-łem okienka. Raz pracownicy miasta przywieźli piasek i worki w okolicach spółdzielni mieszka-niowej Dozamet. Chciałem wziąć dwa, ale pewna nowosolanka mi zakomunikowała: to są nasze worki, a nie prezydenta! W zabez-pieczaniu domu pomagał mi są-siad, bo sam nie miałem czasu.- Cały czas był pan w urzędzie?- W praktyce tak, spędzałem tam noce. To był chyba wieczór kulminacji, jak przyjechała re-daktor Wiernikowska. Wpadła do sekretariatu, chciała zrobić wy-wiad. Powiedziałem, że nie mam czasu i odesłałem ją do pracowni-ka. Nawet nie wiedziałem, kto to jest. Nie przedstawiła się. Po cza-sie się dowiedziałem, że rozma-wiałem ze znaną dziennikarką.- Patrolował pan wtedy sytu-ację jeżdżąc po mieście żółtą ko-larzówką.- Prezydent na rowerze – w tamtym czasie to był niecodzien-ny widok. Tam, gdzie mogłem do-jechać samochodem – jechałem, ale do wielu miejsc nie mogłem, bo stała woda. Pojawił się u nas dziennikarz z amerykańskiej ga-zety i napisał tekst „Żółty rower 

prezydenta”. Raz zatrzymała mnie policja. Mówię im, że jestem prezydentem, jadę tam i tam, bo jest powódź i muszę. Policjant łą-czy się z komendą, przekazuje, że tu jest taki obywatel, co mówi, że jest prezydentem i jedzie na żół-tym rowerze. Na szczęście mnie przepuścili. Chyba zidentyfiko-wali mnie po tej kolarzówce.- Czytałem też, że w lipcu ‘97 przeprowadzał pan wojsko mało znanymi ścieżkami jako urodzo-ny nowosolanin.- Żołnierze chcieli zobaczyć wiadukt kolejowy, gdzie dziś jest strefa przemysłowa. Znaleźli go na mapie i panikowali, że po-wódź podleje kolej i staną pocią-gi. Wsiedliśmy do terenówki i ich prowadziłem leśnymi duktami. Stwierdzili, że nie ma żadnego za-grożenia i machnęli ręką. Zresztą od początku im to mówiłem. - Którą scenę z powodzi szcze-gólnie pan zapamiętał?- Incydent koło pizzerii przy Zjednoczenia. Budowaliśmy wał, żeby woda nie popłynęła w kie-runku poczty i Placu Wyzwole-nia, samego centrum, bo droga musiała być przejezdna. To jest zarejestrowane na jednym z fil-mów: pracownik urzędu Waldek Hoszowski bronił tego wału, bo mieszkańcy chcieli go rozbierać. Jedna z pań zamachnęła się na niego łopatą, ale na szczęście nic złego się nie stało.
Medal- Można było wtedy, w lipcu, zrobić coś lepiej?- Mogliśmy mocniej zabezpie-czyć miejsce przy browarze. Wte-dy woda w ogóle by się nie wdar-ła. Nie mówię o Starym Żabnie, bo tam wału nie udałoby się zbudo-

wać, to jest bardzo długi odcinek z obniżeniem. Zresztą tam nie było jej tak dużo.- A może to cud, że Nowa Sól się wtedy obroniła?- Żaden cud, mimo że rzeczy-wiście byliśmy pierwszym więk-szym miastem, które tego doko-nało. Cud nad Wisłą, cud w Nowej Soli... To był wynik zaangażowania mieszkańców, może do tego dopi-sało nam trochę szczęścia. Cudów nie ma. Chociaż nie wszyscy byli zadowoleni. Pamiętam, jak jedna pani stała w oknie na pierwszym piętrze przy ulicy Zjednoczenia i spytała mnie, kiedy przywiezie-my jej chleb. A nie miała wody na ulicy i mogła po ten chleb wyjść sama.- Jak powinien zachowywać się prezydent w czasie takiego kry-zysu?- Wszyscy mi mówili, że byłem wtedy opanowany, spokojny. Chy-ba to było kluczowe.- Po wszystkim dali panu me-dal.- Za ofiarność czy coś tam. Po-wiedziałem, że go nie przyjmę, bo to miasto potrzebuje pomo-cy, a ja nie potrzebuję odznaczeń. I później rzeczywiście coś Nowa Sól dostała, ale dziś nie pamiętam konkretów. Zaraz po powodzi zro-biliśmy pierwszą koncepcję budo-wy ściany przeciwpowodziowej. Burmistrz Senftenbergu zaofero-wał, że będzie pilotował ten pro-jekt. Ale ostatecznie ściana zosta-ła zrealizowana dopiero w XXI wieku.
Mateusz Pojnar

*fragment książki „Rzeka ma 
zawsze rację” na 25-lecie po-
wodzi z 1997 roku w naszym 

regionie. Premiera planowana 
jest na koniec lipca. O szczegó-

łach będziemy informować

Worków nie brakowało także w centrum miasta (fot. Muzeum Miejskie)
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Podnieśli most, a to rzadkość
W piątkowy poranek mieszkańcy Nowej Soli przyszli zobaczyć, jak podnosi się unikatowy w skali Polski i Europy most.  
95-latek ma się dobrze

- Dla wielu mieszkańców daw-niej to był naturalny obrazek w porcie, kiedy przęsło mostu uno-siło się w górę w związku z prze-pływającymi jednostkami – przy-pominają w Centrum Informacji Turystycznej w Nowej Soli.Most ruchomy z podnoszonym przęsłem, wpisany do krajowe-go rejestru zabytków, jest unika-tem w skali Polski i Europy. Ma 95 lat. Dziś podnosi się jedynie trzy-cztery razy w roku. Po to, by go 

konserwować. Robi to nowosol-ska stocznia.Pierwsze informacje o moście portowym w Neusalz pochodzą z 1743 r. Wtedy znajdował się tutaj most drewniany o długości ok. 90 m. Prowadził na dawną wyspę – tzw. Mały Lasek.Na początku XIX w. został prze-budowany. Wtedy zyskał kon-strukcję łukową, a środkowa część służyła jako trakt wodny dla większych jednostek.

Dzięki rozwojowi ówczesnej Neusalz w 1896 r. doszło do od-dania do użytku nowego mostu – był drewniany, wieloprzęsłowy. Nie spełniał jednak do końca wy-magań. Władze miasta ponownie podjęły decyzję o budowie jesz-cze nowocześniejszego obiektu. Za projekt odpowiadał Wiesner z firmy Eisenbetonbau-Gesell-schaft Dittmar Wolfsohn z Bre-slau. Konstrukcje stalowe wyko-nała firma z Dortmundu. Gotowy 

był w 1927 r.Kiedy Niemcy wycofywali się w 1945, most został uszkodzo-ny. Wtedy zbudowano drew-nianą kładkę. Pod koniec lat 90. rozebrano ją. Właściwy remont przeprowadzono w latach 1954-1956. Układ napędowy zastąpio-no elektrycznym.W takim stanie konstrukcja przetrwała do końca lat 80. Wte-dy ruch kołowy został zamknię-ty, a z mostu mogli korzystać 

tylko piesi. W 1993 wykonano kapitalny remont, a w 2011 na-prawiono górną belkę.
Mateusz Pojnar

*źródła historyczne: dr Sta-
nisław Kowalski „Zabytki wo-
jewództwa zielonogórskiego”, 
Iwona Peryt-Gierasimczuk (red.) 
„Czas architekturą zapisany” i dr 
Tomasz Andrzejewski, Jarosław 
Parahus „450 lat Nowej Soli. Ka-
lendarium dziejów miasta”

Moment podniesienia nowosolskiego mostu... ... z ciekawością obserwowali mieszkańcy

Artystyczne wakacje z NDK 
Dzieci uczą się m.in, jak zrobić maskę teatralną z papieru i bandażu Warsztaty wakacyjne są re-alizowane w ramach programu „Artystyczne wakacje”. Zajęcia odbywają się codziennie w go-dzinach poranno-popołudnio-wych w grupach wiekowych 7-9 oraz 10-15 lat.- W ramach prac plastycznych uczestnicy zajęć uczą się m.in., jak zrobić maskę teatralną z pa-pieru oraz bandażu gipsowe-go. Dzięki temu mogą rozwinąć swoją kreatywność -  opowiada Weronika Dura, koordynatorka zajęć plastycznych. Uczestnikom  zajęcia bardzo się podobają. - Na razie nie wy-

jeżdżałam nigdzie na wakacje, więc udział w nich to fajna od-skocznia od czasu spędzanego w domu – mówi Zuzia, jedna z uczestniczek. Dużym powodzeniem cieszą się także warsztaty ceramicz-ne zatytułowane „Od guzika do czajnika”, przeznaczone także dla dwóch grup wiekowych. Wśród starszaków lepienie z gliny bardzo spodobało się Filipowi. - Jest to dla nas przy-jemne, chociaż nie jest łatwe – uśmiecha się Filip, który naj-bardziej lubię robić dinozaury. Za kreatywność uczestników 

chwalą instruktorzy. - Dzieci angażują się w swoje prace, a ja się staram prowadzić zajęcia tak, aby dobrze je wspominały -  mówi Ewa Tyburcy, instruk-torka zajęć ceramicznych. Dla tych, którzy korzystają z wypoczynku w domach, NDK szykuje niespodziankę. Pod koniec lipca zostanie otwarty klub pod roboczą nazwą Liga Lego, w którym będą uczestni-czyły dzieci w wieku od 10 do 15 lat. 
Kamila Szymczyk

Katarzyna Zielińska 
eprasa.pl b5ef869b5d
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Oddział Rejonowy Polskiego Związku
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w Nowej Soli

PILNY KOMUNIKAT- Biuro PZERiI od dnia 1 marca 2022 roku zosta-ło przeniesione na ulicę Kasprowicza 12, Centrum Aktywności Społecznej, I piętro, pokój 21 (dawna SP nr 4).Zapraszamy we wtorki i piątki w godz. 9.00 - 13.00.Telefon: 68 356 40 21.
PLANOWANE WYJAZDY NAD MORZE 2022 R.: Odjazdy z Nowej Soli ul. Gimnazjalna (zatoczka au-tobusowa za basenem). Międzywodzie "Varsowia" 20.07-30.07, odjazd 8.00.
Wczasy świąteczne - Boże Narodzenie 23.12.22

-02.01.23 w Ustroniu Morskim O.W. „Planeta”. Pobyt, transport i ubezpieczenie - 2 150 zł.Zapisy w biurze związku przy ul. Kasprowicza 12. 
Stowarzyszenie Pokoleń Gminy OtyńDyżury Koła odbywają się w drugi czwartek miesiąca w godz. 12.30-13.30 oraz w czwartą środę miesiąca w godz. 13.00-14.30 w Gmin-

nym Centrum Kultury w Otyniu, parter. Bliższe informacje pod tel. 608 717 861.
Oddział Rejonowy Polskiego Związku
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w Bytomiu Odrzańskim

INFORMACJA TURYSTYCZNAZapraszamy do uczestnictwa w organizowa-nych przez nas w roku 2022 wyjazdach rehabi-litacyjno-turystycznych a mianowicie:1. Wczasy nad morzem Władysławowo w ter-minie od 4.07 - 14.07.2022 r. (10 dni), koszt cał-kowity 1700 zł.2. Wyjazd do Toskanii – Włochy  na wczasy w terminie od 8.09 do 17.09.2022 (10 dni). Przejazd autokarem.Informacje dotyczące wyjazdu, zapisów i za-liczek będą dostępne pod nr telefonu 694 747 344
Stowarzyszenie
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w NiedoradzuStowarzyszenie Emerytów Rencistów i In-walidów przygotowało wstępny plan wycieczek i Imprez na rok 2022

MINIEUROLAND; 03.09.2022   ZAKOŃCZENIE LATA W PRADZE. Więcej informacji oraz zapisy pod nr.tel. 692175101
Oddziałowa Sekcja Emerytów
i Rencistów ZNP w Nowej SoliDyżury w czwartki 10.00-12.00.
Rada seniorów powiatu nowosolskiegoKontakt z radą: Halina Napieralska-Pruska - 600 215 882,;  Jerzy Rybacki - 663 774 857.;  Korespondencja na adres:  Ul. Moniuszki 3, 67-100 Nowa Sól.
Koło PZW nr 8 Zootek w Nowej SoliProwadzimy egzaminy na kartę wędkarską. Zapraszamy wszystkich chętnych. Czynne od poniedziałku do piątku w godz. 9.00 do 18.00.
Zarząd Koła Polskiego Związku NiewidomychBiuro Koła znajduje się przy ul. Kasprowicza 12/11 (CAS). Czynne jest w czwartki od 10 do 13-tej.Telefon: 605 037 409.
Związek Sybiraków1. Biuro Związku znajduje się obecnie w budyn-ku Szkoły Podstawowej nr 1, ul. Szkolna 1, pokój nr 3. Po wejściu na parter należy iść korytarzem na prawo do drzwi biura. 

komunikaty

Melioracja nie musi być ładna, 
ale ratuje miasto przed 
podtopieniami
Nowa Sól regularnie czyści rowy melioracyjne. Dzięki temu można unik-
nąć lokalnych podtopień posesji i pól uprawnych

W granicach administracyjnych Nowej Soli funkcjonuje cała sieć rowów melioracyjnych, zwanych także wodnymi. To sztuczne, po-dłużne zagłębienia terenu, które mają za zadanie odbieranie nad-miaru wody i przekazanie jej do zbiorników, naturalnych cieków wodnych. W przypadku Nowej Soli w ostatnim etapie do Odry. – Utrzy-manie urządzeń melioracji wod-nej należy do zainteresowanych właścicieli gruntów, czyli to za-danie ustawowe m.in. samorzą-du – wyjaśnia Andrzej Kośmidek, pracownik miejskiego zaplecza gospodarczo-technicznego w Wy-dziale Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska. – Skarpę trzeba kosić i grabić. 
Pomagają skazańcy Dno rowu melioracyjnego też musi być zadbane. Prace pielęgna-cyjne polegają na hakowaniu ro-ślin, które ukorzeniają się na dnie rowu i odmulaniu. A pamiętać na-leży, że rosną tam także drzewa, 

np. olchy, dla których to jest na-turalne środowisko. Brak konser-wacji rowu powoduje tzw. zastoje wody i dochodzi do miejscowych podtopień posesji, pól uprawnych. I tym samym jest zachwiana rów-nowaga wodna – podkreśla Ko-śmidek.Większość rowów powinna być czyszczona dwa razy do roku, ale czasem można to robić rzadziej lub częściej. Prawdziwym utrapieniem dla miejskiej ekipy zajmującej się me-lioracją są odpady wielkogabary-towe, które można znaleźć w ro-wach. Po raz kolejny okazuje się, że wyobraźnia ludzka nie zna gra-nic i pozostawiona kanapa w ta-kim miejscu już nikogo nie dziwi. Do listy rzeczy zaśmiecających rowy należą między innymi opo-ny i fotele samochodowe.Obecnie prowadzone są prace nad wzmocnieniem płytami ażu-rowymi rowu melioracyjnego przy ul. Dolnośląskiej w południo-wej strefie ekonomicznej (łączy się z Solanką, naturalnym ciekiem wodnym –  dop. red). Ten stume-

trowy odcinek będzie łatwiejszy w utrzymaniu, bo luki w tych pły-tach zatrzymują wodę. Płyty ażu-rowe pochodzą z odzysku, czy-li z przebudowy miejskich ulic. Wszystkie prace wykonywane są przez pracowników miejskiego zaplecza gospodarczo-technicz-nego. Pomagają im osoby skazane wyrokiem sądu, wykonujące karę ograniczenia wolności oraz prace społeczno-użyteczne.Miasto reaguje też na zgłosze-nia nowosolan. I kiedy dochodzi do miejscowego podtopienia, a jego powodem jest zatrzymanie lub utrudnienie odprowadzenia wody, ekipa od melioracji przy-stępuje do działania.
Znoszą komary i 
nieprzyjemne zapachyDlaczego zajmować się rowa-mi melioracyjnymi na terenie, na którym rzadko pada, a nawet występuje susza? Kośmidek nie ma żadnych problemów z odpo-wiedzią na to pytanie. Lokaliza-cja rowów melioracyjnych nie 

Prace przy udrażnianiu rowów są niezwykle ważne (fot. UM Nowa Sól)jest przypadkowa, ponieważ jest ona oparta na opinii geotech-nicznej terenu. Nowa Sól musi być przygotowana na wypadek wystąpienia tzw. gwałtownych zjawisk atmosferycznych, czy-li np. burz z gradobiciem. Brak oczyszczonych rowów może mieć poważne konsekwen-cje np. w postaci podtopionych piwnic. Zdarza się, że prace me-lioracyjne wykonywane są na trudnym terenie, np. przy grani-cach posesji, gdzie brakuje miej-sca. Warto podkreślić, że praca przy rowach melioracyjnych nie należy do łatwych i nie zawsze jest przyjemna, bo trzeba znosić upał, deszcz, komary i inne owa-dy oraz nieprzyjemne zapachy.W mieście trwa wzmacnianie 

wałów nad Odrą. Za tę inwesty-cję jest odpowiedzialna spółka Wody Polskie, które opiekują się też Czarną Strugą, Czarną Stróżką (północna strefa ekonomiczna), Rudzicą (biegnie od Rudna i prze-pływa przez Wrocławską) i Solan-ką (od strony Starego Żabna).- Nasza praca często jest nie-doceniana, słyszymy głosy, że ulica jest ładna i nie ma na niej piasku, ale przecież nikt nie po-wie, że rów melioracyjny jest ładny – podsumowuje Andrzej Kośmidek i dodaje na koniec: - Prace melioracyjne z pew-nością nie są widowiskowe, ale niezbędne dla prawidłowego i bezpiecznego funkcjonowania każdego miasta. 
Rafał Krzymiński

eprasa.pl b5ef869b5d
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Powiatowa Komisja Koordynacyjna
N S Z Z  ” S o l i d a r n o ś ć ”
Z i e m i  N o w o s o l s k i e j

ul .  Szkolna 1,
te l .  68/  356-12-11,

663 281 734

D y ż u r y  z w i ą z k o w c ó w :
w poniedziałki i środy od 9.00 - 11.00

oraz czwartki 16.00-18.00 (dyżur prawnika).

Nowosolskie Stowarzyszenie Amazonek

„Tęcza”
spotyka się co czwartek od 15.30

przy ul.Kasprowicza 12 tel. 608670648

Zostań rodzicem zastępczym!
I Ty możesz stworzyć rodzinny dom

dla potrzebujących dzieci!

Zapraszamy wszystkich chętnych!

Gwarantujemy:

• bezpłatne szkolenie,

• specjalistyczną pomoc

pedagogiczno-psychologiczną,

• świadczenie na dziecko,

• wynagrodzenie dla zawodowych 

rodzin zastępczych.

P o w i a t o w e  C e n t r u m
P o m o c y  R o d z i n i e

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1A
pn. 7.00 - 16.00;

wt. - czw. 7.00 - 15.00;

pt. 7.00-14.00

tel.: 68/ 457 43 30,

fax: 68/ 457 43 31,
pcpr@powiat-nowosolski.pl

www.pcprnowasol.pl

Powiatowe Centrum Pomocy

Rodzinie w Nowej Soli

i n f o r m u j e ,

że w siedzibie Centrum

świadczone jest bezpłatne

specjalistyczne poradnictwo:

1) rodzinne, 2) socjalne,

3) z zakresu przeciwdziałania

przemocy w rodzinie. 

Z a p r a s z a m y !

Nowosolskie Stowarzyszenie

Klub Abstynentów “Odrodzenie”
Nowa Sól, ul. Drzymały 4

informuje dniach spotkań: 
- poniedziałki, środy, piątki o godz. 
17.00, 

- środy o 19.00 - grupa terapeutyczna,
- wtorki w godz. 10.00-12.00 - spotkania
z konsultantem
- wtorki o godz. 17.00 grupa Elementarz 
(DDA/DDD)

Komisja Rozwiązywania
Problemów Alkoholo-

wych
przy Urzędzie Miasta,

ul. Piłsudskiego 12 w Nowej Soli.
Tel. 68/ 459 03 05, pok. 118

przyjmuje w dniach i godzinach 
pracy Urzędu.

Dyżury członków Komisji RPA
w czwartki w godz. 16.00-18.00 
w Punkcie Konsultacyjnym przy ul. 
Jaracza 1 w Nowej Soli.

Punkt Konsultacyjno - Informa-

cyjny
Przeciwdziałania Narkomanii

ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 0 68/ 
459 03 90,

w poniedziałki w godz. 16.00-18.00 
przyjmuje terapeuta uzależnień,
środa w godz. 16.30-18.30 odbywają 
się konsultacje dla dzieci, młodzieży 
i rodziców z zakresu nadużywania 
mediów i urządzeń cyfrowych,

Punkt Konsultacyjno - Informacyjny
dla Ofiar Przemocy w Rodzinie

ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 0 68/ 459 

03 90,

w poniedziałki w godz. 16.00-18.00 

konsultacje socjalne,

we wtorki w godz. 16.00-18.00 konsul-

tacje socjalne i psychologiczne,

w środy w godz. 15.00-18.00 porady 

prawne i mediacje rodzinne,

w czwartki w godz. 16.00-18.00 kon-

sultacje psychologiczne dla dzieci i ich 

opiekunów,

w piątki w godz. 16.00-18.00 konsulta-

cje socjalne.

Punkt Konsultacyjno – Informacyjny
dla Osób z Problemem Alkoholowym

i ich Rodzin
u l .  Drzymały  4  w Nowej  So l i ,

o twar ty  w  pon iedz ia łek  i  ś rodę

w godz inach  17 .00  -  19 .00 .

S t o w a r z y s z e n i e  R e l a c j a
Ul.  Kościuszki  24 E w Nowej Sol i

Profi laktyka i  terapia uzależnień
Rejestracja te lefoniczna: 506 804 548

D y ż u r y  R a d n y c h
Rady Miejskiej w Nowej Soli

– kadencji VIII
w siedzibie Urzędu Miejskiego

w Nowej Soli ul. Piłsudskiego 12, pok. 222
Andrzej Petreczko - Przewodniczący 
Rady Miejskiej: poniedziałek, godz. 
13.00 – 15.00.

Rafał Stachowiak - Wiceprzewodni-
czący Rady Miejskiej: czwartek, godz. 
10.00 – 11.00.

Zbigniew Szczeciński - Przewod-

niczący Komisji Rewizyjnej: III środa 
miesiąca, godz. 9.00 – 11.00.
Anna Ast - Przewodnicząca Komisji 
Skarg, Wniosków i Petycji:  I środa mie-

siąca, godz. 14.00 – 16.00
Waldemar Jacheć - Przewodniczący 
Komisji Finansów, Budżetu i Gospo-

darki: I czwartek miesiąca, godz. 9.00 
– 11.00.

Jan Hanusz - Przewodniczący Komi-
sji Spraw Socjalnych i Obywatelskich: 
I wtorek miesiąca, godz. 9.00 – 10.00.

Radni Rady Miejskiej

i Rady Powiatu

Prawa i Sprawiedliwości
pełnią dyżury w siedzibie partii

przy ul. Jaracza 1 w czwartki

w godz. 16.00 - 17.00

tel. kontaktowy: 665 883 651

N o w o s o l s k i   U n i w e r s y t e t 
T r z e c i e g o  W i e k u

Ul. Matejki 29 (budynek PSP nr 8), 
nr tel. 664 201 946

Czynny w środy i czwartki od 10.00 do 
12.00. NUTW zaprasza osoby, które są 
samotne i nudzą się -  a chcą przebywać 
wśród ludzi - do naszego stowarzyszenia. 
Proponujemy lektorat języków obcych: 
angielski, rosyjski, czeski, gimnastykę ko-
rekcyjno-rehabilitacyjną, wędrówki po lesie 
z kijkami lub bez, warsztaty komputerowe, 
fotograficzne, taniec, turystykę rowerową, 
sekcję brydżową, wykłady tematyczne o 
zdrowiu. Policja, prawnicy, spotkania przy 
ciastku i kawie, pogaduchy, prace arty-
styczne, malowanie, praca w glinie i inne. 

T A X I

∙ 68/ 387 28 19 lub 68/ 387 

27 19

∙ 727 515 414 (nr 77)

888 833 322 (nr 100)

∙ 601 565 510 (nr 14)

∙ 728 191 021 (nr 40)

∙ 603 368 190 (nr 15) 

∙ 511 774 597 (nr 11)

∙ 601 576 603 (nr 108)

Biuro Senatora RP Wadima Tyszkiewicza
Nowa Sól, ul. Pocztowa 1/1

Tel. 574 493 939, e-mail: biuro@tyszkiewicz.senat.pl
Czynne: poniedziałek-piątek 10.00-15.00

BARAN – Poniedziałek będzie Twoim dniem! 
wPadniesz na idealny Pomysł, kTóry Przybliży 
Cię do awansu. kolejne dni Tygodnia sPożyT-

kuj na doPraCowanie zaległyCh ProjekTów. wyko-

rzysTaj wszysTkie dodaTkowe zleCenia. 
BYK – Problemy w związku nareszCie się 
skońCzą. Trudny okres maCie już za sobą. 
w najbliższyCh dniaCh nabierzesz do swoje-

go ParTnera więCej zaufania. sPędźCie Ten Tydzień 
najlePiej Tylko ze sobą. musisz być bardziej wyro-

zumiały. 
BLIŹNIĘTA – To idealny Czas na PraCe 
w ogródku. Pomyśl Też Poważnie o remonCie, 
kTóry Planujesz od dłuższego Czasu. nie ma 

Powodu żeby odkładać go w nieskońCzoność, Tym 
bardziej że laTo Powoli się końCzy. 

RAK – Ciągłe migreny nie Pozwalają Ci nor-

malnie funkCjonować. faszerowanie się leka-

mi niC Tu nie Pomoże. wybierz się do lekarza 
na komPleksowe badania. nie możesz bać się lekarzy 
i Próbować Pomagać sobie na własną rękę. 

LEW – od dłuższego Czasu bijesz się z my-

ślami na TemaT PrzeszłośCi. odezwij się do 
sTaryCh PrzyjaCiół. Pomoże Ci To Pozbyć się 

złego samoPoCzuCia i PrzesTaniesz Czuć się samoTny. 
dobrą alTernaTywą będzie zorganizowanie sPoTkania 
absolwenTów Twojej szkoły. 

PANNA – los Ci sPrzyja i sam Czujesz, że mo-

żesz Przenosić góry. nikT nie musi Ci mówić, że 
w Twoim żyCiu nadChodzą dobre zmiany, bo do-

brze To wiesz. nie Pozwól dać sobie wmówić, że musisz 
PrzysToPować. łaP żyCie Pełną garśCią.

WAGA – niCzego nie odkładaj na Później. 
w Tym Tygodniu będziesz miał głowę Pełną 
Pomysłów. uda Ci się sTawić Czoła PrzeCiw-

nośCią, o Co byś się nigdy nie Podejrzewał. w PraCy 
Przegonisz kolegów, Co sPodoba się Twojemu Prze-

łożonemu. 
SKORPION – dłuższy Czas myślisz o Przy-

godzie żyCia z PleCakiem w ręku. nie bój się 
zaryzykować, bo w PrzyszłośCi możesz nie 

mieć Takiej okazji. Podsuń Pomysł zaufanej osobie, 
bo we dwoje zawsze raźniej.

STRZELEC – sPróbuj być bardziej wyro-

zumiały dla swojego ParTnera. Twoje Ciągłe 
krzyki Tylko was od siebie odCiągają. PosTa-

raj się więCej słuChać, niż mówić. PamięTaj, że nie 
Tylko Ty możesz mieć Problemy. 
KOZIOROŻEC – w Tym Tygodniu energia bę-

dzie Cię rozPierać, a swoim dobrym samoPoCzuCiem 
będziesz zarażać innyCh. wybierz się na rowery albo 
sPaCer ze swoimi bliskimi, kTórzy Teraz będą PoTrze-

bowali więCej Twojej uwagi.
WODNIK - nie możesz narzekać na swoje 
zdrowie. Tylko PamięTaj, żeby nie PoPadać 
w skrajnośCi. To, że Teraz Czujesz się dobrze, 

wCale nie musi oznaCzać wieCznie dobrej kondyCji. nie 
rezygnuj z akTywnego Trybu żyCia i zdrowej dieTy. 

RYBY – rzuCanie się w wir PraCy nieko-

rzysTnie odbija się na Twoim zdrowiu. Ciągła 
PraCa nie Pozwala Ci się zrelaksować. weź 

zaległy urloP i wyjedź na wakaCje, o kTóryCh zawsze 
marzyłeś. Chwila wyTChnienia PoPrawi Twoje samo-

PoCzuCie.

Oddział Rejonowy Polskiego 
Związku Emerytów,  

Rencistów i Inwalidów  
w Nowej Soli

Organizowany jest wy-
jazd do Świeradowa - 
Ośrodek "Alma Beatka"  
w dniach 23.12-02.01.23 na 
Święta Bożeggo Narodzenia. 
Ilośc miejsc ograniczona. w ho-
telu Tanzanik
Zapraszamy członków Związku  
urodzonych w latach 1928-1935  
r. na uroczyste spotkanie, któ-
re odbędzie się 10 sierpnia 
2022 roku w hotelu Tanzanit w 
Jesionce (gm. Kolsko). Zapew-
niamy transport, poczęstunek  
i występ zespołu Tęcza. Wyjazd  
o godz. 9.30 z ul. Gimnazjalnej. 
Zapisy w biurze Związku.

eprasa.pl b5ef869b5d
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Miasto na pocztówkach
BYTOM ODRZAŃSKI - Mieszkańcy zareagowali bardzo pozytywnie – mówi o publikacji „Bytom Odrzański na dawnej pocztów-
ce” jej pomysłodawca Adrian Hołobowicz. W albumie znajdziemy sto pocztówek, najstarsza pochodzi jeszcze z XIX wieku

Zuchwała kradzież w Nowym Żabnie
Kto za nią stoi?
GMINA WIEJSKA Ktoś ukradł dwie bramy – wjazdową i wejściową – prowadzące na boisko miejscowego klubu Zorza. - To 
skandal – wkurzyli się urzędnicy. Jeśli ktoś wskaże sprawcę, ma dostać tysiąc złotych

- Otrzymaliśmy zgłoszenie, że w nocy z 4 na 5 lipca w Nowym Żabnie nieznani sprawcy doko-nali kradzieży bramy wjazdowej i bramki wejściowej na terenie boiska – potwierdza mł. asp. Ju-styna Sęczkowska, rzeczniczka nowosolskiej policji. - Policjanci ustalają okoliczności zdarzenia, żeby zatrzymać sprawcę prze-stępstwa. Grozi mu do 5 lat po-zbawienia wolności.Według naszych informacji po-licji mogą pomóc kamery monito-ringu, które są zamontowane w bliższej i dalszej okolicy boiska.We wtorek 5 lipca tę sprawę poruszyli urzędnicy na Facebo-

oku gminy wiejskiej Nowa Sól. Są wzburzeni, sprawę nazwali skan-dalem. - O 22.00 brama była jesz-cze na miejscu, a o 7.00 już jej nie było – mówi Ireneusz Bugaj, pre-zes Zorzy Nowe Żabno, cytowany na gminnym profilu FB. I dodaje: - To była porządna metalowa bra-ma, malowana proszkowo. Bugajowi nie chce się wierzyć, żeby „ktoś ukradł ją ot tak, po prostu, by sprzedać na skupie złomu”. - Może to była kradzież na zlecenie? – głośno się zastana-wia.Wójt gminy wiejskiej Nowa Sól Izabela Bojko poinformowała, że wyznaczyła nagrodę – 1000 zł – 

dla każdego, kto wskaże sprawcę albo przyczyni się do jego ujęcia.Ta kradzież oburzyła miesz-kańców Nowego Żabna i powiatu nowosolskiego. Kilka komenta-rzy z FB: „Oddawać bramę zło-dzieje”; „Między tymi godzinami na bank któraś z kamer to ujęła, nieopodal musiał być tir lub inny dostawczy. W obrębie tych go-dzin, aby wyjechać z Żabna, ktoś musiał wyjechać na główną do-celowo. Niemożliwe, żeby gdzieś tam po drodze nie było kamery”. I jeszcze jeden, chyba najlepiej oddający rzeczywistość: „Brak słów”.
Mateusz Pojnar

Piłkarze Zorzy Nowe Żabno z pucharem podokręgu Nowa Sól 
(fot. arch.)

Przez lata te pocztówki gro-madził Ryszard Szczygieł, by-tomski regionalista. Radny By-tomia Odrzańskiego Adrian Hołobowicz dostał od niego płytę ze zdigitalizowanymi już pocztówkami. - I od czasu do czasu pokazywałem je na Face-booku, ale pomyślałem sobie, że fajnie byłoby wydać album – opowiada Hołobowicz. - Po to, żeby dotarły do jeszcze większej liczby mieszkańców, bo przecież nie każdy korzysta z internetu. 

Poza tym uważam, że papie-rowa forma jest bardziej przy-stępna. Można się też pochwalić taką publikacją w biblioteczce, gdy przyjadą do nas goście. Impulsem do wydania pocztó-wek była również wizyta radne-go w Muzeum Miejskim w Nowej Soli. - W gablocie zobaczyłem album z nowosolskimi pocz-tówkami i poczułem zazdrość – uśmiecha się Adrian Hołobo-wicz. - Doszedłem do wniosku, że dobrze byłoby zrobić podob-

ny, tyle że o naszym mieście. Taki album jest ciekawy nie tyl-ko dla mieszkańca, ale i dla tu-rysty. Wiem, że oni pytają u nas o takie rzeczy. Zacząłem szukać kogoś, kto mógłby to wydać. Ry-szard Szczygieł przystał na ten pomysł.Hołobowicz już wcześniej współpracował z Markiem Grzelką z Rol-Pexu przy okazji pojedynczych pocztówek, któ-re drukował, a potem rozdawał mieszkańcom Bytomia Odrzań-skiego. To właśnie nowosolska firma zajęła się składem i dru-kiem albumu. - Marek świetnie ogarnął całość, za co chcę mu serdecznie podziękować. Gdy-by nie on, pasjonat lokalnej hi-storii, nic by z tego nie wyszło – mówi radny. I zaznacza: - Chcę podkreślić, że nie zarobiłem i nie zarobię z tytułu albumu ani złotówki.Po raz pierwszy bytomian-ki i bytomianie mogli obejrzeć i kupić publikację podczas wy-darzenia na błoniach. Mieli też możliwość zakupu bytomskich gadżetów: magnesów, breloków 

czy pocztówek, które zrobił Rol-Pex. - Jest na to popyt – ocenia Hołobowicz. - Mieszkańcy zare-agowali bardzo pozytywnie. Jego ulubione pocztówki? Te z mostem i z rzeką. - Mój dzia-dek wiele lat pracował na prze-prawie. Uwielbiam odpoczywać nad Odrą – argumentuje byto-mianin. W albumie znajdziemy sto pocztówek. Najstarsza jest z 

1892 r. Ryszard Szczygieł dys-ponuje na dziś łącznie 300, dla-tego będzie kolejna część „By-tomia Odrzańskiego na dawnej pocztówce”. A może i dwie? Album będziecie mogli zna-leźć w sklepie Rol-Pexu przy ul. Moniuszki w Nowej Soli, a w By-tomiu Odrzańskim w kwiaciar-ni na rynku.
Mateusz Pojnar

Radny Bytomia Adrian Hołobowicz i Marek Grzelka z Rol-Pexu

Pocztówki ze zbiorów Ryszarda Szczygła eprasa.pl b5ef869b5d
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Zapraszamy na rajd po Puszczy Tarnowskiej 
REGION Nie masz planów na sobotę 23 lipca? Lubisz aktywny wypoczynek i turystykę rowerową? Skorzystaj z propozycji  
Stowarzyszenia Wspierania Rozwoju Letniska Jodłów, które organizuje ok. 30-kilometrowy rajd 

- Motywem przewodnim wy-cieczki będzie tym razem lu-stracja wybranych naturalnych i sztucznych akwenów – informuje Jan Wojtasik, komandor rajdu.Wyprawa wyruszy w sobotę 23 lipca o godz. 10.00 z tzw. Jodłow-skiego Ronda. W pierwszym eta-pie przewiduje się dojazd do Góry Wodnej – pozostałości niewielkie-go zbiornika wodnego zlokalizo-wanego na szczycie wzniesienia o wysokości 113 m. n.p.m. Wielolet-nie obserwacje wskazywały, że w niecce Wodnej Góry (niem. Wasser Berge) pozostawały pewne ilości wody nawet podczas najbardziej suchego lata. Ze zjawiskiem tym kojarzona jest oczywiście histo-ryczna i obecna nazwa wzniesie-nia. Podobnych miejsc na obszarze puszczy jest jeszcze kilka, czego charakterystycznym przykładem jest Góra Studzienna (niem. Brun-

nen Berg).Rajd zakończy się ok. godz. 14.30–15.00 w miejscu startu w Jodłowie. Łączna długość trasy podstawowej nie przekroczy 30 km. Znacząca jej część przebiegać będzie po twardej nawierzchni szutrowej. Fragmentarycznie li-czyć należy się jednak z koniecz-nością przemieszczania się po leśnych drogach gruntowych o nawierzchni piaszczystej.Rowerzystom zainteresowa-nym postawieniem sobie bardziej ambitnych zadań zostanie przed-stawiona propozycja tzw. agrafki, czyli przejechania dodatkowych kilometrów alternatywną trasą leśną.Rajd będzie posiadał walory po-znawcze i rekreacyjne. Organi-zatorzy zapewne przygotują też trochę okolicznościowych upo-minków.

Udział w wyprawie jest bez-płatny, a liczba uczestników nie podlega ograniczeniom. Jedynym formalnym wymogiem jest posia-danie ważnego ubezpieczenia od następstw nieszczęśliwych wy-padków.Z uwagi na prognozowany czas wyprawy konieczne jest zaopa-trzenie się w odpowiednią ilość napojów oraz pożywienia.- Jak zawsze warto też pamię-tać o odpowiednim przygotowa-niu roweru, który powinien być dostosowany do jazdy terenowej, doborze odzieży właściwej dla pory roku i możliwych zmianach pogody, a także środkach do od-straszania owadów – podkreśla Wojtasik. Z innymi ważnymi informacja-mi można zapoznać się na plaka-cie rajdowym SWRLJ.
Mariusz Pojnar Rajd już za niespełna dwa tygodnie (fot. arch. organizatora)

Znakomity zwierzyniecki zlot
ZWIERZYNIEC - Byłem pod 

dużym wrażeniem wkładu pra-
cy organizatorów, którzy jak 
zwykle dbali o to, żeby ludzie 
się dobrze czuli. Zdecydowanie 
polecam ten zlot innym – mówi 
Paweł Tumanowicz, jeden z 
jego weteranów. W przedostat-
ni weekend odbyła się 10. - jak 
podkreślają uczestnicy - niepo-
wtarzalna edycja„Była to jedna z najlepszych edycji. Spokojna, ciekawa, kame-ralna. Do Zwierzyńca przyjecha-li motocykliści z całej Polski. Był Poznań, Wrocław, ale również Szczecin, Warszawa i Kraków. „Najbardziej cieszy nas fakt, że te same osoby odwiedzają nas od wielu lat. Oprócz nowych go-ści mamy kumpli – przez tyle lat zdążyliśmy się zaprzyjaźnić – którzy przyjeżdżają do Zwie-rzyńca od 2009 roku!” - podsu-mowują organizatorzy tej im-prezy, która jak zwykle miała charakter kilkudniowy. Zaczęła się już w piątek, ale za każdym razem tradycją zwierzy-nieckiego zlotu są sobotnie wy-cieczki krajoznawcze. Przypo-mnijmy, że pierwszy zlot w 2009 roku został zorganizowany wła-

śnie w tym celu. Siedlisko i Zwie-rzyniec graniczą z obszarem Na-tura 2000 – Nowosolska Dolina Odry oraz Puszczą Tarnowską. Niedaleko, bo po drugiej stro-nie Odry, rozciągają się Wzgórza Dalkowskie. Są to tereny, któ-re obfitują w piękne krajobra-zy, malownicze drogi, a przede wszystkim w mnogość atrakcji architektonicznych i przyrodni-czych.I w tamtych kierunkach poje-chały wycieczki przygotowane 

przez organizatorów. Do wybo-ru były aż trzy: off , enduro i as-falt. Co ciekawe, trasa off -roadu liczyła aż 150 kilometrów.  Na trasach enduro i asfalcie motocykliści odwiedzili pałace w Drwalewicach, Bielicach, Sol-nikach, Międzylesiu, Dalkowie i zamek w Czernej. Przy pałacu w Solnikach przygotowano degu-stację regionalnych soków i se-rów Qzko z Siedliska. W sobotę po obiedzie motocy-kliści pokazali się mieszkańcom 

Siedliska i Borowca podczas spe-cjalnej parady, pozdrawiali ich klaksonami, „przygazówkami” i rękoma. Wieczorem przyszedł czas na akcenty muzyczne. W tym roku dla uczestników zlotu zagrały zespoły Dobre Piwo, Justyna & Przyjaciele oraz Ten Rupees.Płynące głosy z różnych stron Polski są takie, że zlot był na-prawdę udany. Od trzeciego zlotu do Zwie-rzyńca przyjeżdża Paweł Tu-

manowicz z Warszawy, jeden ze starszych motocyklistów i praw-dziwy weteran motocyklowych spotkań. Jeździ na turystycznym enduro. - Naprawdę nie ma zna-czenia rodzaj motocyklu, jakim się podróżuje. Ważne są rozmo-wy z ludźmi, którzy mogą się podzielić swoim doświadcze-niem, opowieściami o miejscach, w których byli. Tego typu zloty, które robi Motozwierzyniec, na pewno są okazją do takich roz-mów – mówi warszawianin. I dodaje: - Oceniam, że ten 10. zlot udał się znakomicie. Przy-znam, że nie mogłem zrozumieć, jak przy tak małym budżecie - a bywam na różnych, dużo droż-szych zlotach - można zrobić tak świetną imprezę, z takimi atrak-cjami, dobrym wyżywieniem, poczęstunkiem w pałacu. Byłem pod dużym wrażeniem wkła-du pracy organizatorów, którzy dbali o każdy szczegół, a przede wszystkim o to, żeby ludzie się dobrze czuli. Zdecydowanie po-lecam innym – mówi Tumano-wicz. Zlot był dofinansowany ze środ-ków urzędu marszałkowskiego. 
Mariusz Pojnar 

Uczestnicy zlotu w pełnym składzie (fot. Tomasz Szulc)

eprasa.pl b5ef869b5d
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Też byłem emigrantem
Wraz z żoną Jolantą prowadzi restaurację 7 Życzeń. Oboje lubią serial pod 
tym tytułem oraz koty. I spełniać życzenia. Lubią też ludzi i pomaganie. To 
w ich restauracji potrzebujący zimą mogli co niedzielę zjeść nieodpłatnie 
ciepły posiłek. Ostatnio zaproponowali poniedziałkowe spotkania ukra-
ińskich i polskich mam i ich dzieci. O tych spotkaniach, emigracji, podró-
żowaniu i szczęściu do ludzi opowiada Grzegorz Kostecki Dlaczego wymyśliłem polsko-ukraińskie poniedziałki przy herbacie? Chciałem, żeby matki i dzieci ukraińskie i polskie się zin-tegrowały, żeby przyjezdne mo-gły uzyskać od miejscowych naj-potrzebniejsze informacje i mieć grono znajomych osób w mieście, bo to dla emigrantów ważne.Sam kiedyś byłem emigrantem. Z tym że zarobkowym, a nie ucie-kającym przed wojną.
Pani DebbieW tamtych czasach w Polsce padały zakłady. Także mój. Któ-regoś dnia kierownik mi mówi: Grzesiek, na waszym miejscu nie oglądałbym się na nieznajomość języka, wziął ze sobą słownik i wyjechał do Unii. Ona jest dla was nadzieją.Posłuchałem tej porady i umie-jąc tylko kilka słów po angielsku pojechałem do Walii. Przez pół roku mieszkałem w domu wynajmowanym przez agencję. Byli tam Polacy z róż-nych środowisk, z różnych re-jonów kraju. Stłoczeni byliśmy po siedem, osiem osób w pokoju. Spałem w śpiworze na podłodze. Później zacząłem pracę w fajnej firmie rodzinnej. Tam poznałem panią Debbie. Znalazła mi dom, pomogła go wynająć, ogarnąć ra-chunki, co dla nieznającego ję-zyka nie było proste. Po półtora roku ściągnąłem do Walii żonę z dziećmi. Oni też nie znali angielskiego. I rodzina pani Debbie wzięła nas pod skrzydła. Mieszkali po są-siedzku, po drugiej stronie ulicy. Z żoną pracowaliśmy na zmiany. Pomagali nam. Odbierali nasze dzieci ze szkoły, częstowali obia-dem, zabierali wraz ze swoimi na place zabaw i wycieczki. Nasze dzieciaki momentalnie złapały z nimi kontakt, więc naturalnie się integrowały i uczyły języka.Obecnie mieszkają w Anglii i studiują w Manchesterze. Syn gra w czwartym zespole Mancheste-ru City. Córka zajmuje się mode-lingiem. Dzięki ludziom, którzy nam wtedy pomogli, wrośli w tamto przyjazne dla nich miejsce. 

A z rodziną pani Debbie utrzymu-jemy kontakt do dziś.Wiele osób mi pomogło za gra-nicą. I było to dla mnie ogromnie ważne.Dzisiaj staram się wesprzeć tych, dla których Polska i jej język są obce, a muszą się tu odnaleźć. Wiem, ja k  ciężko  być  w innym kraju, gdy w domu została reszta rodziny.Ja wyjechałem początkowo sam, w kraju została moja żona, dzie-ci. Gdy już sprowadzili się do An-glii, to z kolei moja mama w Polsce przeszła zawał. Pracując na etacie nie mogłem tak po prostu rzucić wszystkiego, wsiąść w samolot i wrócić do kraju. To życie w roz-dzieleniu było trudne.Nie zestawiam emigracji za-robkowej z ucieczką przed woj-ną, gdy opuszczenie domu nie jest kwestią wyboru. Pomyślałem jed-nak, że mogę jakkolwiek pomóc. Wiem, jak ważne na obczyźnie jest wsparcie miejscowych. I stąd pomysł poniedziałkowych spo-tkań mam obu narodów w 7 Ży-czeniach. 
Policjanci nie tylko 
wskazali drogę...Pobyt w Walii, to nie jedyna moja podróż poza granice Pol-ski.  W 2002 roku wybraliśmy się z kolegą rowerami do Hisz-panii, na stulecie istnienia ze-społu piłkarskiego Real Madryt Zajęło nam to miesiąc. Przez całą podróż mogliśmy liczyć na po-moc. Jak nam się rowery sypały, to się ludzie zatrzymywali i nam pomagali.Byliśmy w górach w Au-strii po drodze. Tam też nas lu-dzie przyjęli. Odpoczywaliśmy u nich cały dzień: śniadanie, obiad, kolacja, nocleg. Za darmo.Wtedy były jeszcze granice w Eu-ropie. W miejscowości Villa w Au-strii na pograniczu z Włochami było sporo policjantów. Podjecha-liśmy do nich na rowerach, żeby zapytać, w którą stronę jechać do granicy. Nie było wtedy GPS. Wyciągnęliśmy mapę i pokazu-jąc na niej próbowaliśmy tłuma-czyć, że teraz jedziemy do Włoch, a tak w ogóle to do Madrytu. Poli-

cjanci zabrali nas na posterunek. Trochę spękaliśmy. O co chodzi? Pozabijać nas chcą, czy co? A oni nam dali napoje na drogę, jakieś batony, czekolady, no i wskazali drogę do przejścia granicznego. Mało tego, mijaliśmy granicę w Trevisso i pierwszy sklepik przy-graniczny do którego weszliśmy kupić wodę. Mieliśmy rozmów-ki polsko-włoskie przy sobie. Wg nich pytamy o tę wodę. Tymcza-sem ludzie z tego sklepiku zdążyli zerknąć na nasze rowery z flaga-mi polskimi i zielonogórską. Pan sprzedawca dał nam wodę, jakieś drobiazgi. Wsiedliśmy na rowery, a pan krzyczy za nami, bo przy-niósł włoską banderę, żebyśmy sobie przyczepili na szczęście. Gdy dojechaliśmy do Wenecji, miasto było wypełnione turysta-mi z różnych stron świata. Odróż-nialiśmy się od nich tym, że tylko my byliśmy na rowerach. Setki mostów nad kanałami, wąskie uliczki, a my wszędzie z rowera-mi. Ludzie robili sobie zdjęcia z gondolierami, a ci gondolierzy nas wołali, żeby turyści sobie zdjęcia mogli zrobić z nami i z nimi.Włosi, to wspaniali ludzie. Mie-liśmy takie szczęście, że spotyka-liśmy tylko samych pozytywnie zakręconych. W Marsylii poznaliśmy harle-jowców z Paryża. Po raz pierw-szy w życiu w ogóle widzieliśmy harlejowców. Skóra, brody, pięk-ne motocykle – nieznany w Polsce wtedy widok kojarzony jedynie z filmów. Nie  mieliśmy franków francuskich, bo był problem z wy-mianą złotówek, a każdy kraj miał wtedy swoją walutę. I ci harlejow-cy zrobili ściepę i dali nam wtedy kilka tysięcy franków. Mieliśmy na jakieś trzy – cztery dni obia-dów za to. 
Rowerem do MadrytuPodczas całej wędrówki zwie-dziliśmy mnóstwo miast. W więk-szości piłkarskich. I nigdzie nie  było problemu, żeby iść do gospodarzy pospać. Ludzie przyjmowali nas pod swój dach, czasami nocowaliśmy na plaży i choć mieliśmy ze sobą na-

miot, to rozbiliśmy go przez ten miesiąc tylko raz. We Francji, przez którą jechaliśmy, nikt się temu nie dziwił. Mnóstwo ludzi nocowało tam na plaży. Ludzie przynosili jedzenie, wino, piwko. Gdy pojawiali się żandarmi, to tylko po to, by spy-tać, czy wszystko u nas w porząd-ku i czy nie potrzebujemy jakiejś pomocy. Spanie na plaży nikomu nie przeszkadzało. Pięknie tam było. Pamiętam, jak staliśmy po pas w morzu. Noc. W wodzie odbijały się neony miasta, a kolega do mnie mówi: zobacz jaka tu czysta woda. Myślę sobie: jak on w tej ciemni-cy widzi, że woda czysta? Stałem w morzu zanurzony po szyję. Za przykładem kolegi spojrzałem w dół i zobaczyłem swoje własne, blade stopy. Podróżowaliśmy w butach i krótkich spodenkach. By-liśmy bardzo opaleni z pominię-ciem tych nielicznych zakrytych za dnia miejsc, więc mi te nogi świeciły w morzu bielą jak latar-nie. Woda rzeczywiście była kry-staliczna. W jakimś mieście po drodze byliśmy też na dyskotece. Poznaliśmy tam dwie didżejki. Nie chciały nas wypuścić. Jakieś płyty techno dostaliśmy wtedy w prezencie.Dojechaliśmy w końcu do Ma-drytu. Byliśmy na wymarzonym meczu. Piłkarze wiedzieli, że spe-cjalnie do nich tymi rowerami je-chaliśmy.I mam najcenniejszą pamiątkę z tego wyjazdu – autografy całego Realu Madryt. I to były najlepsze wakacje mo-jego życia.W 2004 roku, gdy otworzyły się przed Polakami granice Europy, ruszyliśmy z kolegą do Holandii. Podróżowaliśmy   autobusem. Choć 

oczywiście wzięliśmy nasze rowe-ry, które na czas podróży trzeba było rozkręcić, a później skręcić.Pracowaliśmy u takiego fajne-go małżeństwa. Dali nam spa-nie, wyżywienie i po 290 euro na osobę. To były naprawdę dobre pieniądze. Trzymali egzotyczne zwierzęta w zagrodach. A my, za-hukani komuną Polacy, wszyst-kiemu się dziwiliśmy.
***Ludzi pozytywnie zakręconych jest wbrew pozorom sporo. O, taki Kenny Berkson z Malmo w Szwecji np., 70-latek, który rowerem doje-chał do Nowej Soli będąc w drodze do Wrocławia. Albo Tieran Freed-man, chłopak z Anglii, który zatrzy-mał się na kilka dni w Nowej Soli, a później ruszył rowerem w dalszą podróż przez Europę. Sporo Niem-ców też wędrowało w ten sposób z Berlina przez kraje UE. Poznaję tutaj takich zapaleń-ców. Wiesz, mam restaurację, je-stem gadułą. Zawsze jak znajdę słuchacza, to opowiadam, poka-zuję swój album, bo mam galerię zdjęć z własnych podróży i za-wsze się jakiś człowiek znajdzie, co temat podchwyci i o sobie mi poopowiada.Generalnie mieliśmy szczęście do ludzi. W każdym miejscu po-znawaliśmy kogoś, kto jakoś nas wsparł, pomógł, pod swój dach przyjął. I pewnie dlatego stara-my się przyjmować jakoś przy-jezdnych, przybyszów z dalekich miejsc. Bo i każde miejsce na Zie-mi – tak sądzę - powinno mieć ko-goś, kto się o wędrowców trosz-czy.

Grzegorza Kosteckiego
wysłuchała

Marta Joanna Brych

Prowadzony przez Grzegorza „Album podróżnika” czeka pod barem 7 
Życzeń na każdego rowerzystę, który się tu pojawi. Jest dobrym przy-
czynkiem do serdecznych rozmów. No i tylko w nim znajdziecie podpisy 
wszystkich piłkarzy Realu Madryt
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Piekarnia Liubomyra
W Ukrainie prowadzili kawiarnię i piekarnię, ale wojna spowodowała, 
że musieli rzucić wszystko i wyjechać do Polski. Teraz chcieliby otworzyć 
swój biznes w Nowej Soli. Poznajcie historię rodziny Kryzhanovskiy

Liubomyr ma 33 lata, Anna – 35. Mają czworo dzieci, mieszkanie i piekarnię w Ukrainie. Wszyst-ko musieli zostawić. Schronienie znaleźli w Nowej Soli.
Olena Kit: Opowiedz o was, o 

waszym biznesie. W tej chwili, 
jak rozumiem, jedyne, co masz 
z pierkarni, to wideo z kamery 
monitorującej w jednym z loka-
li w Kijowie?

Liubomyr: Moja żona studio-wała na Kijowskim Narodowym Uniwersytecie Kultury i Sztuki na Wydziale Muzycznym i zaczęła pracę w stolicy. Ja pojechałem do Kijowa, by pracować w zespole ds. uruchamiania piekarni dla fran-czyzy. Tak się poznaliśmy. Po ślubie postanowiliśmy otwo-rzyć coś własnego. Kupiłem fran-czyzę, na szczęście znalazłem lo-kal w samym centrum Kijowa. Wszystko się udawało. W sumie mieliśmy cztery zakłady w tym mieście. Przed pandemią praco-waliśmy normalnie, potem mu-sieliśmy się zamknąć. Dom wy-najęliśmy, pieniądze się kończyły. Mieliśmy troje dzieci, czwarte urodziło się już we Lwowie, bo przenieśliśmy się tam do rodzi-ców. We Lwowie naprawdę trudno jest otworzyć własną kawiarnię. Jest duża konkurencja. Konieczne było otwarcie czegoś oryginalne-go. To było trudne, bo praktycznie nie było turystów w pandemii, a nie jest tak łatwo zainteresować mieszkańców, bo kawiarnie są na każdym kroku. Ale mieliśmy co-raz więcej stałych klientów, chcie-

liśmy inwestować. Tydzień przed wojną zakończyliśmy wyposaża-nie lokalu: dokonaliśmy napraw, kupiliśmy drogi profesjonalny sprzęt… Wcześniej trudno było nam przetrwać stratę biznesu przez koronawirusa. Mieszkali-śmy w Kijowie tyle lat i bardzo ko-chaliśmy to miasto. A potem woj-na, która zastała nas we Lwowie...
Jak przekroczyliście granicę?Wtedy kolejka na granicy trwa-ła zwykle co najmniej jeden dzień, ale jechaliśmy do punktu kontro-lnego inną drogą niż inni. Dzię-ki temu staliśmy w kolejce tylko przez ok. 12 godz. Mieliśmy dużo szczęścia, mamy dzieci w wieku 2, 3, 4 i 6 lat, były stłoczone w samo-chodzie. Wiedzieliśmy, że musimy wyjechać. Po drodze widzieliśmy, jak wiele kilometrów szły mamy z małymi dziećmi i walizkami. Na-sze dzieci, choć było im ciężko, uspokoiły się, bo zobaczyły, że my mamy samochód, nie musimy iść na mrozie, w deszczu. Nie spali-śmy przez półtora dnia, wyczer-pani byliśmy już wcześniej wie-dząc, co dzieje się w Ukrainie.Dziś jesteśmy tutaj. Jesteśmy bezpieczni.
Nie miałeś wątpliwości zwią-

zanych z wyjazdem?To była trudna decyzja. Mamy rodziców, krewnych, przyjaciół, którzy wciąż nie są gotowi do opuszczenia domu. Zostawiliśmy nasze życie w Ukrainie. Najtrud-niej było powiedzieć o tym rodzi-com, ale dostaliśmy od nich zro-zumienie i wsparcie. Wiedzą, że chodzi nam o dzieci. Chcieliśmy je 

ratować. W tej wojnie nie ma nic świętego. To nie są ludzie, to zwie-rzęta.Trudno uwierzyć, że te okru-cieństwa działy się obok nas: Ir-pień, Borodzianka, wiele innych miejsc, o których jeszcze nie wie-my… Mamy tam krewnych i przy-jaciół. Dziś są bezdomni, ale żyją i to daje nadzieję. Nigdy tego nie za-pomnimy raszystom. Ani nie wy-baczymy.Przyjaciele opowiadali, że pili herbatę w kuchni, a rakieta ude-rzyła w dom naprzeciwko.
W Polsce też masz krewnych?Kumpli, mieszkają i pracują tu od kilku lat. Zaprosili nas przed wojną, wiedzieli, że stracili-śmy biznes z powodu COVID-19 i chcieli pomóc w organizacji życia w Polsce. Ale to nie był ten czas, wierzyliśmy, że w domu nie wy-próbowaliśmy wszystkich metod zarabiania pieniędzy i opóźnili-śmy ten ruch. Nie chcieliśmy wy-jeżdżać z powodu rodziców. Po 24 lutego wszystko się zmieniło. Zna-jomi mówili nam: pomyśl o dzie-ciach, ile jeszcze masz cierpliwo-ści do tego szaleństwa? Pomogli nam się osiedlić, ukierunkowali nas. A teraz pomagają integrować się w Polsce, poznać jej kulturę, życie. To nie jest kwestia jednego dnia, miesiąca, roku.
Jak zostałeś tu przyjęty?Zapewniono nam mieszkanie, pomagano we wszystkim, więc powiem tylko, że jesteśmy mile zszokowani [uśmiech]. Otrzyma-liśmy trzypokojowe mieszkanie ze wszystkimi udogodnieniami, wyposażone w sprzęt AGD, łóżko dla dzieci zostało kupione, gdy do-wiedzieliśmy się, ilu z nas tu bę-dzie. Jesteśmy zszokowani tym, jak dobrzy są ludzie. Chcemy wyra-zić nasz podziw i wdzięczność dla polskiego braterskiego ludu! Ludzie wyjeżdżają bez niczego, każdy ma inną sytuację i Polacy pomagają we wszystkim. Polacy po prostu „podzielili swój chleb na pół i dali go naszym braciom i siostrom”. To nie może nie zaim-ponować. Ciągle mówimy naszym dzieciom, że jesteśmy w Polsce i dobrzy Polacy nam pomagają. Staramy się ich nauczyć, że istnie-ją nieco inne zwyczaje.We wszystkich instytucjach państwowych, kiedy wypełniam 

jakieś dokumenty, pytają, jak nam idzie, skąd jesteśmy, czy czegoś potrzebujemy. Od nich emanuje takie ludzkie ciepło i w ich oczach widzę ocean doświadczeń i obaw związanych z wydarzeniami w Ukrainie.
Jak podoba ci się Nowa Sól?Małe, ciche, spokojne miasto. Z punktu widzenia logistyki jest bardzo wygodne – można je prze-jechać w całości w 5-10 minut i nie trzeba stać w korkach. Prze-prowadzka z dużego miasta do małego miasteczka jest niezwy-kła: brakuje tej szerokości mia-sta. I naszych kawiarni. Nowe do-świadczenie.
Czy dzieciom się tu podoba?W Kijowie mieliśmy nianię, ro-dzice pomagali we Lwowie, tu-taj jest dość trudno, bo jesteśmy sami. Starsze dzieciaki poszły do przedszkola, bez żadnych proble-mów, a dzieci od pierwszego dnia mówiły, że wszystko im się po-doba. Najstarsza córka któregoś dnia została pochwalona – już do-brze mówi po polsku. Dzieci szyb-ko się uczą i dostosowują.
Co możesz powiedzieć o tutej-

szych piekarniach?Słyszymy od mieszkańców, że są popularne. Moim zdaniem za-sięg jest trochę słaby. Kilka ro-dzajów chleba, trochę ciastek, cia-steczka, 5-10 odmian wypieków. Dla porównania, w naszych pie-karniach było ponad 15 odmian ciast, których zakres zmieniał się sezonowo. Ale to nie jest Ukraina, prawdopodobnie nie ma potrzeby tak szerokiego zakresu, nadal bę-dziemy badać tę kwestię.Mamy popularne kawiarnie, a w Nowej Soli jest ich bardzo mało. Tutaj po godzinie 17.00 po połu-dniu jest bardzo cicho i spokojnie, prawie nigdzie nie można wypić 

kawy. Myśleliśmy o otwarciu tutaj kawiarni, ale pomyśleliśmy, że je-śli nie ma kawiarni, to nie ma po-pytu, nie ma takiej kultury kawy jak we Lwowie. 
Masz plany biznesowe w Pol-

sce?Tak, szukamy lokalu na począ-tek. Nie potrzebujemy dużej po-wierzchni. Ludzie wykazują wielkie zainte-resowanie naszymi produktami, a to nas cieszy. Pokazaliśmy tylko część z tego, co możemy zaofero-wać, a popyt jest imponujący!
Jak wygląda twój los uchodź-

cy?Świat nie jest przyzwyczajony do tego, że uchodźcy mogą być tacy: mieliśmy własne mieszka-nie, większość ma wyższe wy-kształcenie lub kilka fakulte-tów, jesteśmy ubrani w markowe ubrania, mamy dobry sprzęt, sa-mochody, ale mimo to przyjecha-liśmy z niewielkimi pieniędzmi do innego kraju, aby rozpocząć życie od zera. Zastanawialiśmy się nad tym, że może Ukraińcy, którzy przyby-li od początku wojny, są „uprzy-wilejowani”. Ale jest na to wytłu-maczenie – zaczynamy tu życie od zera. Nie wybraliśmy go. Dlatego niski ukłon za wszelką pomoc. Nie chcemy, żeby inni doświadczyli takiego strasznego problemu, ja-kim jest wojna.
***

Podczas naszej rozmowy cały 
czas czuć zapach świeżo upieczo-
nego strudla jabłkowego, którego 
później wspólnie spróbowaliśmy. 
Pyszny wypiek i pyszna kawa pod-
czas szczerej rozmowy. Czułam się 
jak w domu!

Ich dzieci również znalazły schronienie w Nowej Soli

Liubomyr z rodziną
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Пекарня Любомира
В Україні були власниками кав'ярень та пекарень але війна змусила залишити все та переїхати до Польщі. Зараз 
хочуть відкрити свій бізнес в Новій Солі. Історія сім'ї Крижанівських. 

Любомиру 33 роки, Анна - 35. Мають четверо дітей, дім та пекарню в Україні. Були змушені все залишити. Прихисток знайшли в Новій Солі.
Олена Кіт: Розкажіть про 

себе, про свій бізнес в Україні. 
Бо на данний момент, я 
так розумію, єдине, що 
залишилось від пекарень 
–відео з камери спостережень 
в одному із приміщень в 
Києві.

Любомир: Дружина вчилась у Київському національному університеті культури та мистецтв на музичному факультеті та залишилась працювати в Києві. Я поїхав в Київ працювати у складі команди запуску пекарні по франшизі. Так і познайомились. Вже після одруження вирішили відкрити щось своє. Купили франшизу, пощастило знайти приміщення в самісінькому центрі Києва, все вдавалось. Загалом у нас було 4 заклади в Києві. Нормально працювали до пандемії, потім довелось закриватись. Житло було орендоване, а гроші закінчувались. На руках, тоді ще було 3 дітей, (четверта народилась вже у Львові) і ми переїхали до Львова, до батьків. У Львові насправді складно відкрити свою кав’ярню через велику конкуренцію. Відкривати потрібно було щось оригінальне, щоб був попит. На цей час це було складно, бо туристів практично не було, а місцевих не так вже й легко зацікавити, бо кав’ярні на кожному кроці. Пізніше вирішили повернутись до випікання штруделів зі словами «ти вмієш пекти, а я вмію продавати». Згодом зрозуміли, що Львів і Київ це велика різниця, бо у Львові домашня випічка дуже популярна і між цим розвиватися було дуже складно, конкуренція величезна. Але вже ближче до війни ми мали свою аудиторію, постійних клієнтів, стабільні замовлення і вирішили офіціно працювати на доставку. Буквально за тиждень до війни ми завершили облаштовувати приміщення: зробили ремонт, 

купили дороге професійне обладнання але така іронія долі... Нам було дуже складно пережити втрату бізнесу через коронавірус. Ніяк не могли змиритися, бо стільки років прожили в Києві і надзвичайно любимо це місто. Коли почалась війна - все стало на свої місця, бо на той момент ми вже жили у Львові і усвідомлення того, що ми з 4 дітьми могли опинитися під обстрілами змушує дякувати Богу за такий розвиток подій. 
Як перетнули кордон?Черга загалом була не менш ніж на добу, але ми їхали до КПП іншою дорогою ніж  всі решта хто втікав від обстірілів і нам пощастило заїхати ближче до кінця черги. Завдяки цьому, в черзі ми простояли лише орієнтовно 12 годин. Нам дуже пощастило, бо у нас четверо дітей, віком 2, 3, 4 і 6 років і всі в автомобілі, ми не уявляли собі цього, але розуміли, що якось потрібно це зробити. По дорозі бачили, як йшли мами з дітьми, двома валізами і несли ще на собі дітей віком 6-8 місяців, йшли до орієнтовно 4км, і заспокоювали себе – нам ще не так складно, бо все ж таки в машині, не на холоді, не під дощем зі снігом, не в цій, пішій черзі де люди стоять годинами. На відкритій місцевості, в полі, без накриття, просто стоять і чекають пропуску. Так, нам було складно в машині але зважаючи на загальну ситуацію, розуміли, що це «маленька біда в моїй хаті». Тобто, все пізнається в порівнянні. Але ми це пережили, бо це як не як далека дорога сюди, дітям постійно то жарко, то холодно, то щось заважає – бо це дітки.Ми не спали 1,5 доби, та й загалом до цієї поїздки були емоційно виснажені на тлі подій та інформаційного потоку, особливо від 24.02. І тут такий стрімкий переворот – ми вирішили їхати і це все було справді дуже складно, але ми тут, ми в безпеці. 
Як Ви прийняли рішення 

їхати сюди?Це було складне рішення. У нас залишись там батьки, інші родичі, друзі, які досі не налаштовані залишати свій дім. В Україні ми залишили 

своє життя. Найскладніше було про це сказати батькам, але знайшли слова та отримали розуміння та підтримку від них, бо це, в першу чергу, заради дітей. Бо читаю новини і дуже складно усвідомлювати – ті звірства відбувались вже тоді, в той самий момент поки ми збирали свої речі, були в дорозі. Буча, Ірпінь, Бородянка та інші міста і місця про які ми ще не знаємо. Маємо родичів та друзів там, сьогодні вони залишились без даху над головою, але живі, і це вже тішить. Ніколи не забудемо і не пробачимо. В цій війні не має нічого святого, там нелюди та звірі. Ми прожили все своє свідоме життя в Києві і коли друзі двонять і розказують як пили на кухні чай і ракета влучила у будинок навпроти, як сиділи у підвалі з дітьми, то в це не хочеться вірити. 
Тут Вас зустрів хтось з 

родичів?В нас тут є куми, вони вже кілька років тут живуть і працюють. Запрошували нас ще до війни, знали що ми втратили бізнес через COVID, та хотіли допомогти з влаштуванням життя в Польщі. Але якось було не на часі, вважали що вдома ми ще не всі методи заробітку спробували, і відтягували цей переїзд. Не хотіли покидати дім, батьків…до останнього. Після 24.02 все стало на свої місця, зі словами «подумайте про дітей», «скільки у вас ще залишилось терпіння для цього божевілля» - ми прийняли рішення. Вони нам допомогли поселитись, освоїтись тут – зорієнтували у всіх базових речах. Та й зараз допомагають, інтегруватись в життя іншої країни, її культуру, побут та й загалом – справа не одного дня, місяця, року.
Як Вас тут прийняли?Нам тут надали житло, допомогають у всьому, тому просто сказати, що ми приємно шоковані – не сказати нічого. Нам надали трьохкімнатну квартиру зі всіма зручностями, дообладнали побутовою технікою, ліжко для дітей докупили, коли дізнались скільки нас тут буде. Ми шоковані, наскільки добрими бувають люди. Хочемо виразити своє захоплення 

та вдячність цьому, справді, братньому народу! Можливо, вплинула війна в Україні, бо люди виїжджають без нічого фактично, бо в кожного різна ситуація і поляки допомогають з усім. Тим не менше люди просто взяли і «поділили свій хліб на половину і віддали брату, сестрі» і це не може не вражати. Постійно говоримо дітям, що ми в Польщі і добрі поляки допомагають нам. Стараємось прививати їм те, що тут трішки інші звичаї.У всіх державних установах, коли заповнюю якісь документи, вньоски –  питають як у нас справи, звідки ми, чи чогось потребуємо. Від них йде таке людське тепло і в їхніх очах я бачу океан переживань і співстраждання щодо подій на Україні.
Як місто Нова Суль?Маленьке, тихе, спокійне місто. З точку зору логістики дуже зручне, бо з кінця в кінець можна заїхати за 5-10 хвилин і не потрібно стояти в заторах. Переїхати з великого міста в маленьке містечко трішки незвично, не вистачає можливостей, широти міста і наших кав’ярень. Це, в порівнянні – не важливо, але є якийсь певний дисбаланс. 
Діткам тут подобається?В Києві у нас була няня, у Львові допомагали батьки, тут – доволі складно, самим. Старші пішли в дитячий садок, без жодних проблем і діти з першого дня сказали, що їм все подобається. Старшій доньці, на днях, зробили комплімент –  вже непогано розмовляє польською. Діти швидко вчаться і адаптуються.
Що можете сказати 

стосовно пекарень тут?Вони тут є! Вони тут є і, як чуємо від місцевих, користуються популярністю. На мою думку – асортимент трохи слабкий. Кілька видів хліба, якісь пиріжки, печиво. Загалом може 5-10 різновидів випічки, до порівняння, в наших пекарнях було більше 15 різновидів випічки, асортимент якої змінювався сезонно. Але, це не Україна, тут мабуть немає потреби в такому широкому асортименті, ще будемо вивчати це питання. 

У нас дуже популярні кав’ярні, а в Новій Солі їх дуже мало. Тут після 17 години дня дуже тихо і спокійно, практично ніде випити каву. Ми думали над тим щоб відкрити кав’ярню тут але подумали, якщо немає кав’ярень значить немає попиту, немає такої культури кави як у Львові. 
Які плани на розвиток 

бізнесу в Польщі?Шукаємо приміщення для старту. Достатньо буде просто «кухні на доставку». Люди проявляють великий інтерес, і це не може не тішити. Ми показали тільки якусь частину з того, що можемо запропонувати і попит вражає! 
І наостанок, що можете 

сказати щодо статусу 
біженця?Світ не звик, що біженці можуть бути такими: у нас було власне житло, у більшості є вища освіта або кілька, ми одягнені у фірмовий одяг, маємо хорошу техніку, автомобілі, але тим не менш, ми приїхали з мінімальним запасом коштів в іншу країну починати життя з нуля. Ми роздумували на тему того, що українці, які приїхали від початку війни «привілейовані». Але цьому є пояснення – ми починаємо тут життя з нуля. Ми це не вибирали, але низький уклін за будь-яку допомогу. І дай Бог їм не відчути цієї біди!

***

Нашу розмову постійно 
перебивав запах свіжоспеченого 
яблучного штруделя, який ми 
пізніше разом скуштували. Я 
давно не їла таку смачну випічку 
і не пила каву під час таких 
щирих розмов. Відчула себе мов 
удома!
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Laserowy paintball 

i morsowanie 

Dzieci z Klubu Mam wzięły udział w zajęciach przepro-wadzonych przez przedsta-wicieli Fundacji Spoko Tato z Zielonej Góry. Poprowa-dzili je Grzegorza Blaut, To-masz Łączkowski i Agnieszka Łączkowska, którzy uczest-nikom opowiadali o morso-waniu i zabrali ich do świata 

laserowego paintballa, który jest bezbolesną formą tej za-bawy.Zajęcia odbyły się w ra-mach projektu „W zdrowym ciele zdrowy duch”, który był sfinansowany ze środków zarządu województwa lubu-skiego. 
(red)

Uczestnicy zajęć podczas paintballa

Kajakiem po Polsce: 750 kilometrów to pestka!
Jacek Jadam i Piotr Jendrusch na kanapie nie mogą wytrzymać ani jednego dnia. Wciąż potrzebują nowych wyzwań i adre-
naliny. No to wymyślili, że dopłyną kajakami do Świnoujścia. Trasa liczyła aż 750 kilometrów! Jednym z przystanków była 
Nowa SólPożegnanie śmiałków odbyło się w piątek (24 czerwca) w Por-cie Jachtowym „Marina” w Krap-kowicach (województwo opol-skie). Burmistrz Andrzej Kasiura życzył im dobrej pogody i stopy pod kilem. 
Meta? Port Gerharda w 
Świnoujściu Podróżnicy cumowali kajaki w marinach, a na lądzie zwiedzali i fotografowali interesujące miej-sca. Pierwszą miejscowością na trasie był Dobrzeń Wielki (opol-skie). Trzeciego dnia, po pokona-niu 15 śluz, koło Wrocławia, do-tarli do miasta Brzeg (opolskie), czwartego przystankiem okazał się port Wrocław-Malczyce (po-wiat średzki). Piątego dnia zamel-dowali się we wsi Chobienia. To było spokojne pływanie bez ślu-zowania. Szóstego minęli marinę Głogów i zawitali do wojewódz-twa lubuskiego, a konkretnie do Bytomia Odrzańskiego, gdzie 

urzekła ich miejscowa architek-tura, w szczególności piękne ka-mieniczki na odrestaurowanym rynku. Z Bytomia Odrzańskiego, w czwartek 30 czerwca przemie-ścili się do Portu w Cigacicach, a stamtąd do naszego miasta na za-proszenie CIT Nowa Sól. - Nowa Sól to bardzo ciekawe miasto. Płyniemy do Portu Ger-harda Muzeum Obrony w Świ-noujściu, czyli praktycznie aż do Morza Bałtyckiego – mówił „Krę-gowi” Jacek Jadam, mieszkaniec Dobiegniewa w Lubuskiem. – Ko-rzystamy z dwóch kajaków mor-skich, które pomógł wybrać nam kolega. Mają pięć i pół metra dłu-gości. Kajak jednoosobowy jest w miarę wąski, stabilny i przystoso-wany do wód morskich i można nim pokonać nie tylko Odrę, ale i Zalew Szczeciński. Dzięki sprzę-towi osiągniemy nasz cel – pod-kreślał podróżnik i jak się okaza-ło, były to słowa prorocze.Dalej było Krosno Odrzańskie – połowa trasy, Słubice/Frankfurt 

(460. kilometr wyprawy). Dzie-siąty dzień to Gross Neuedorf. Po drodze zwiedzili Twierdzę Ko-strzyn, a tę część przygody za-kończyli noclegiem z sympatycz-ną grupą niemieckich kajakarzy.- Dzień 11. – to trasa z Gross Neudorf do Krajnika Dolnego. Około Starego Kostrzynka osią-gnęliśmy najdalej wysunięty na zachód punkt Polski. Po drodze trochę historii. Czelin - miejsce, gdzie w lutym 1945 roku posta-wiono pierwszy słup graniczny na Zachodzie Polski, Siekierki - forsowanie Odry – opowiadają Ja-dam i Jendrusch i dodają: - Dzień dwunasty. Krajnik Dolny -  Sia-dło Dolne. Serdecznie dziękujemy wszystkim pracownikom Nadzo-ru Wodnego w Widuchowie za po-moc, kawę i serdeczne przyjęcie. Więcej takich ludzi na szlaku.Załamanie pogody przyszło w środę (6 lipca). W czwartek, 13 dnia przemieścili się z Polic nad Zalew Szczeciński.
Mogli przepłynąć więcej!To pierwsze tak duże wyzwanie odważnego duetu. – Pływaliśmy kajakami lokalnie, doszliśmy jed-nak do wniosku, że aby się spraw-dzić, trzeba przepłynąć całą Pol-skę – wyjaśnia Piotr Jendrusch. - Dystans 750 kilometrów mo-gliśmy jeszcze rozszerzyć o 150 kilometrów i rozpocząć przygo-dę od źródeł Odry, ale idea była taka, żeby Piotr wyszedł z domu i popłynął za horyzont – wtrąca ze śmiechem Jadam.- To nie końca tak było, bo do wody miałem około trzech ki-lometrów – wyjaśnia pan Piotr, mieszkaniec Gogolina i dodaje: 

- To słynne miasteczko Karlika i Karolinki, graniczące z Krapko-wicami.Codziennie pokonywali oko-ło 50 kilometrów, jednak w za-leżności od warunków atmosfe-rycznych wydłużali lub skracali ten dystans. Jak przygotować się na takie wyzwanie? Jadam i Jen-drusch w wymarzoną podróż wy-ruszyli po roku planowania. W pierwszej kolejności trzeba do-brać odpowiedni, bezpieczny sprzęt i opracować całą logistykę podróży. Nie obyło się bez szlifo-wania formy. Wiosłowali w róż-nych warunkach, także zimą. – Miałem troszkę łatwiej niż kole-ga, bo w Dobiegniewie jest kilka-dziesiąt jezior – zdradza Jacek Ja-dam. – Piotrek pływał na Odrze. Poświęciliśmy wiele godzin i spa-liliśmy całe mnóstwo kalorii, aby kondycja nie szwankowała.Pan Piotr żartuje, że ostatni rok faktycznie nie sprzyjał wypo-czynkowi na plaży, a po chwili na-mysłu podkreśla. – Nikt nie jest w stanie przez 12 miesięcy wytre-nować płynięcie kajakiem. I aby nie być gołosłownym. Pan Piotr od zawsze był aktywny, po powrocie z pracy nie relaksował się przed telewizorem. Z kolei pan Jacek zajmował się alpinizmem i spadochroniarstwem, jeździ kon-no (kiedyś się z tego utrzymy-wał).- Po przepłynięciu tylu kilome-trów nie mamy problemów tech-nicznych i kontuzji, np. nie przy-darzyło się naderwanie ścięgna. Zresztą po drodze może wyda-rzyć się dosłownie wszystko. Dla przykładu dała nam się we znaki burza w Bytomiu Odrzańskim i mało w nocy spaliśmy. Brak rege-

neracji powoduje obniżkę formy – opowiada Piotr Jendrusch.
Kolejne plany?  Obaj znają się od 30 lat, ale to ich pierwszy tak duży wspólny projekt. Nocują w marinach albo na tzw. dzikich biwakach. Żyw-ność mają zabezpieczoną średnio na półtora dnia, gdyby zabrali jej więcej, stanowiłaby spore obcią-żenie dla kajaków. Pan Piotr jako wegetarianin musi troszkę bar-dziej „pokombinować”, żeby die-ta była bardziej zbilansowana, z dużą ilością białka, pan Jacek je praktycznie wszystko. Korzystają z napojów izotonicznych.Cel podróży Świnoujście osią-gnęli w miniony weekend.Zapis z wyprawy można było śledzić w mediach społecznościo-wych: https://www.facebook.com/Odrakajakiem lub na stronie stowarzyszenia Odra Kajakiem.Wyprawę kajakarzy objęło pa-tronatem wiele instytucji: samo-rządowych, turystycznych, na-ukowych i kulturalnych. I trudno się dziwić skoro podczas swojej podróży organizowali spotkania promocyjno-integracyjne, szko-lenia i uczestniczyli w imprezach masowych. Wszystko po to, aby dotrzeć do jak największej liczby odbiorców i stworzyć pozytyw-ny wizerunek odwiedzanych re-gionów. Inicjatywa miała na celu promocję Odry, ekologii, sportu i innego spojrzenia na bogactwo, jakim jest rzeka.Już myślą o wiosłowaniu po Eu-ropie, bo w ich przypadku stwier-dzenie do odważnych świat nale-ży nie trąci banałem.

Rafał Krzymiński

Uczestnicy kajakowej wyprawy odwiedzili Nową Sól
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Nasi liderem 
pucharu kraju
Kolejny niesamowity sezon notują żeglarze z 
Nowej Soli: Grzegorz Bitner, Jarosław Bitner i 
Daniel Suchobieski

MP: Srebrna Liliana
Biegaczka Astry Liliana Młynarczyk zawiesiła na szyi srebrny medal mi-
strzostw Polski w biegu na 3000 m! - Poziom był naprawdę wysoki – mówi 
nam podopieczna trenera Ryszarda Biesiady

Konrad Pogorzelski mistrzem Polski! Znowu
To już drugi złoty medal „Kundzia” w tym sezonie na imprezie tej rangi. Tym razem zajął pierwsze miejsce bijąc swój rekord 
życiowy o 19 sekund! - Plan trenera nie zawiódł, udało wykonać się wszystkie założenia w stu procentach – ocenia swój start 
Pogorzelski

Pogorzelski marzy teraz o świetnym wyniku na mistrzostwach świata

Jarosław i Grzegorz Bitnerowie oraz Daniel Suchobieski (fot. nadesła-
na)

Konrad Pogorzelski został mi-strzem Polski U-20 na dystansie 3000 m. Najlepsi z najlepszych w kraju ścigali się w Radomiu. - To już drugi złoty medal Kon-rada w tym sezonie – przypo-mina trener Adam Draczyński. Wcześniej „Kundziu” wykręcił złoto na 5000 m.W Radomiu nasz człowiek osiągnął czas 8.11.46. - To jego nowy rekord życiowy, który po-prawił o 19 sekund – cieszy się trener Draczyński. I dodaje: - Jestem bardzo dumny z tego chłopaka, bo w całości zreali-zował plan, jaki zakładaliśmy przed biegiem. Poszedł mocno, 

prowadząc od startu do mety. - Ten bieg był dla mnie swo-istym sprawdzianem, czy przygo-towania pod mistrzostwa świa-ta juniorów w Cali idą w dobrym kierunku – mówi „Tygodnikowi Krąg” Konrad Pogorzelski. - I zda-łem ten sprawdzian celująco. Na szczęście cały bieg był zgodny z przewidywaniami trenera. Wie-dzieliśmy, że moi rywale mają bardzo dobrą końcówkę, więc po-stawiliśmy na rozprowadzenie mocnego biegu od startu do mety, ale z założeniem.Jakim? - Prowadzenie całego biegu jest wyzwaniem, dlatego mieliśmy plan: mocne, a zarazem 

w miarę luźne dla mnie tempo – wspomina Pogorzelski. - 2,5 km miałem pokonać w średnim tem-pie 2:45 na kilometr, a przyspie-szyć ostatnie 500 m, gubiąc ewen-tualny ogon i okraszając złoty medal nową życiówką. Plan tre-nera nie zawiódł, udało się zreali-zować wszystkie założenia w stu procentach. Naszego biegacza czekają teraz dwa starty: 16 lipca międzyna-rodowy w Mariborze (Słowenia), a potem już mistrzostwa świata – od 1 do 6 sierpnia. Trzymajmy kciuki!
Mateusz Pojnar

Liliana Młynarczyk 3000 m przebiegła w 9:37,16 i pobiła swo-ją życiówkę! To dało jej drugie miejsce na mistrzostwach Polski w Radomiu. Zofia Chorostkow-ska, kolejna reprezentantka Astry Nowa Sól, z czasem 10:35,98 (tak-że rekord życiowy) zajęła 15. miejsce.W rozmowie z „TK” Liliana przy-znaje, że medalu się nie spodzie-wała, ale... - Wiadomo, że po cichu na niego liczyłam – uśmiecha się. - Pamiętając mój występ na MP na 5000 m nie nastawiałam się na nic, dlatego zarówno czas, jak i miejsce było dla mnie ogromnym zaskoczeniem.Nasza biegaczka od początku złapała się liderki. - Gdy na zega-rze po pierwszym kilometrze zo-baczyłam czas 3:11, miałam w głowie „o nie, zaraz mnie odetnie” [śmiech]. Na szczęście tak się nie stało – wspomina bieg Młynar-czyk. - Udało mi się razem z dwie-ma innymi zawodniczkami uciec od reszty. Na ostatnich dwóch kółkach biegaczka z Poznania, jedna z naszej uciekającej trójki, zeszła. Uświadomiłam sobie wte-dy, że moja szansa na medal jest realna. Na ostatnich 600 m Julia z Łodzi przyspieszyła, próbowałam dotrzymać jej kroku, ale okazała się mocniejsza. W tym roku po-

ziom był naprawdę wysoki. Żeby znaleźć się w pierwszej ósemce, trzeba było pobiec poniżej 10 mi-nut. Biegało mi się naprawdę faj-nie, pogoda była rewelacyjna. Liliana Młynarczyk wypełni-ła tym samym minimum na mi-strzostwa Europy U-20. - Wicemi-strzostwo Polski to nie tylko mój sukces – mówi skromnie biegacz-ka Astry. - Do niego przyczyniła się rodzina, od której ciągle mam wsparcie, tata – jeździ ze mną na zawody i mogę powiedzieć, że jest 

w pewnym sensie również trene-rem. Oczywiście przyczynili się do tego także przyjaciele z klubu i trener Biesiada. Jakie cele na resztę sezonu ma nasza zawodniczka? - Na ten se-zon cel według mnie został osią-gnięty. Teraz krótki reset, wyjazd z rodziną, a później zacznę przy-gotowania do MP w przełajach – opowiada o planach Liliana. Te zawody mają się odbyć w listopa-dzie.
Mateusz Pojnar

W pierwszy weekend lipca na wodach Zalewu Porajskiego zo-stała rozegrana czwarta edycja żeglarskiego pucharu Polski w klasie omega. Organizatorem był Klub Wodny Enif Częstochowa.- W sobotę zmienny, ale zdecy-dowany wiatr pozwolił na roze-granie czterech biegów, w których zajmowaliśmy kolejno miejsca trzecie, drugie, pierwsze i trzecie – wspomina Grzegorz Bitner z za-łogi Bitnair Nowa Sól. - Dość rów-ne pływanie pozwoliło nam objąć prowadzenie po pierwszym dniu. Prognoza na niedzielę była zła: 

słaby i zmienny wiatr. Niestety – sprawdziła się. - Po trzech godzi-nach ustawiania trasy i przery-wania wyścigów nie udało nam się rozegrać ani jednego, dlate-go wyniki z soboty zostały ofi-cjalnymi – tłumaczy Grzegorz Bitner.Te regaty pozwoliły naszym żeglarzom – Grzegorzowi i Ja-rosławowi Bitnerom oraz Da-nielowi Suchobieskiemu – objąć pozycję lidera pucharu kraju po łącznie czterech imprezach.Oby tak dalej, panowie!
Mateusz Pojnar

Liliana Młynarczyk, trener Ryszard Biesiada i Zofi a Chorostkowska
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Bałtyk ciepły, fale idealne
Pomarańczowi zostawili szkolne świadectwa w domowych szufl adach, szybko spakowali się i ruszyli na obóz do nadmorskie-
go Chłapowa. - Pogoda nam tradycyjnie dopisała – mówi trener Olimpu Nowa Sól Dariusz Giedziun

Jak wiodło się UKS SG Kożuchów?
Siatkarki startowały ostatnio w kilku turniejach na plaży. Paulina Perdian i Karolina Pawluk zdobyły brąz prestiżowego 
Pucharu Bałtyku, ale to nie koniec dobrych wyników

Podopieczni trenera Giedziuna szlifują formę na drugie półrocze

W zgrupowaniu uczestniczyli nasi najmłodsi judocy. - Na wyso-kich obrotach przepracowali każ-dy trening – zapewnia trener Gie-dziun.Jak wyglądał klasyczny dzień obozu? - Zaczynaliśmy go rozru-chem – wspomina szkoleniowiec Pomarańczowych. - Pętelka mia-ła 2,5 km, zahaczając plażę i kil-kudziesięciostopniowe schody, które pokonywaliśmy biegiem. Po śniadaniu chwila odpoczynku i ruszaliśmy na plażę oddać się na-turze i oczywiście zrobić trening na ekspanderach. Po obiedzie mata, a wieczór przeznaczaliśmy na odpoczynek. Obowiązkowo zrobiliśmy grilla i przepłynęliśmy 

się Wikingiem po Bałtyku. 11 Po-marańczowych kupiło sporo rze-czy w sklepie militarnym: ciuchy plamiaste, maski pegaz i inne dro-biazgi – mają historyczno-militar-ne zainteresowania. Pogoda tra-dycyjnie nam dopisała. Bałtyk był ciepły, fale idealne. Olimp wróci do Chłapowa 18 sierpnia. - Teraz chwila odpoczyn-ku i meldujemy się na Odrodzeniu, potem camp w Crikvenicy i po-wrót nad Bałtyk – zdradza plany Dariusz Giedziun. - Szlifujemy for-mę na drugie półrocze. Podzięko-wania dla Adriana Medyńskiego i Lecha Martynowa za pomoc w transporcie. 
Mateusz Pojnar

Na przełomie czerwca i lipca w Kołobrzegu odbył się tradycyjny Puchar Bałtyku. Pojechały tam trzy pary z UKS SG Kożuchów: Emilia Skwierczyńska i Nadia Pawłowska, Paulina Perdian i Ka-rolina Pawluk oraz Ada Urbańska i Ola Gończowska. Łącznie na pla-ży startowało blisko 50 duetów z Europy.W eliminacjach nasze pary wy-grały swoje grupy i do turnieju głównego awansowały z lepszej lewej strony drabinki. - Kolejny dzień rozgrywek to mecze w dra-bince brazylijskiej, czyli kto prze-

grywa dwa spotkania, ten odpada z turnieju – tłumaczy prezes i tre-ner UKS SG Kuba Czarnecki. - Para Perdian/Pawluk zapewniła sobie awans do półfinałów po zwycię-stwie w czterech spotkaniach bez straty seta. Dziewczyny wygra-ły po 2:0 mecze z parami, które koniec końców zajęły pierwsze i drugie miejsce.A para Urbańska/Gończowska w głównym turnieju rozegrały cztery spotkania: dwa wygra-ły, dwa przegrały. Ostatecznie dziewczyny zajęły 13. miejsce. Skwierczyńska i Pawłowska zwy-

ciężyły trzy mecze, w dwóch po-niosły porażkę i wywalczyły dzie-wiąty plac.- W półfinale Paula i Karoli-na przegrały z parą z Łaska 1:2 – wspomina Czarnecki. - Mecz o trzecie miejsce zagrały na pozio-mie z dnia poprzedniego wygry-wając z warszawiankami 2:0. Tym samym zdobyły brąz.Po Pucharze Bałtyku przyszedł czas na półfinały mistrzostw Pol-ski młodziczek. Startowały w nich pary, które zajęły w mistrzo-stwach Lubuskiego miejsca dru-gie, trzecie i czwarte: z UKS SG 

to Emilia Skwierczyńska i Nad-ia Pawłowska oraz Ada Urbań-ska i Ola Gończowska. Łącznie w turnieju wzięły udział 24 duety z ośmiu województw.Kuba Czarnecki: - Do finałów, czyli najlepszej szesnastki w Pol-sce, awans mogły uzyskać tyl-ko cztery zespoły. W losowaniu w meczu o wejście do najlepszej czwórki trafiły na siebie akurat nasze dwie pary i jedna wyelimi-nowała drugą. Ostatecznie zajmu-jemy czwarte (Skwierczyńska i Pawłowska – awans) i piąte miej-sce (Urbańska, Gończowska).

A w Gliwicach najmłodsze siat-karki UKS SG brały udział w fina-le mistrzostw kraju w minipiłce siatkowej w kategorii trójek. Na-sze grały w składzie: Jula Kajda-nowicz, Kornelia Kot, Hania Za-rzecka, Magda Trześniewska i Anastazja Buras. - Dziewczyny po trzech dniach zmagań zakoń-czyły rozgrywki na 25. miejscu w Polsce – relacjonuje prezes UKS SG. - To dopiero początki ich przy-gody z siatkówką, a już mają za sobą tak wielką imprezę. Wielkie brawa! 
Mateusz Pojnar

Wakacje? Nie dla UKS SG Kożuchów. Nasze zawodniczki odnoszą sukcesy w turniejach plażowych

eprasa.pl b5ef869b5d



21sport
12 lipca 2022        28/1577        rok XXXI

Kto dostał kasę z programu Klub?
Jeśli chodzi o powiat nowosolski, zdecydowana większość przytuliła po 10 tys. zł, a o 5 tys. więcej dostali Max Boxing Klub 
i Ares Nowa SólRząd tłumaczy, że ten program ma na celu „upowszechnianie ak-tywności fizycznej wśród dzie-ci i młodzieży, wyrównywanie szans, wsparcie instytucjonalne działalności podstawowych jed-nostek struktury organizacyjnej polskiego sportu – klubów spor-

towych – w zakresie aktywizacji sportowej dzieci i młodzieży, in-westycję w kapitał ludzki w spo-rcie dzieci i młodzieży, stworze-nie możliwości do optymalnego wykorzystania przez samorządy lokalne potencjału infrastruktu-ralnego w zakresie upowszech-

niania kultury fizycznej wśród dzieci i młodzieży”. Finansuje go ministerstwo sportu z kasy Fun-duszu Rozwoju Kultury Fizycz-nej. Prześledźmy, kto z powiatu nowosolskiego dostał ostatnio dofinansowanie. Jeśli chodzi o 

nasze kluby, listę otwiera UKS SG Kożuchów – zainkasował 10 tys. zł. Podobnie jak Adam Dra-czyński Running Team, Pogoń Przyborów, Akademia Piłkar-ska Dziesiątka, Ippon Kożuchów, Spartakus Otyń, Stowarzyszenie Na Rzecz Rozwoju Gminy Kolsko, 

Nowosolski Klub Karate Kyoku-shin, Kora Niedoradz, KKS Nowa Sól, Akademia Piłkarska Falubaz, Mieszko Konotop i Korona Kożu-chówMax Boxing Klub zgarnął 15 tys. zł, tak jak Ares Nowa Sól.
(matp)

Nowy zawodnik 
w Astrze
Ma bogate CV
Dawid Pawlun dołączył do Astry Nowa Sól przed 
jej premierowym sezonem w Tauron 1. Lidze – 
poinformowali w weekend działacze klubu

Pawlun jest rozgrywającym. To wychowanek Trefla Gdańsk. Ostatnie dwa sezony spędził w KPS Siedlce. Może się pochwalić bogatym CV. „Na swoim koncie ma wiele sukcesów w młodzieżowej siat-kówce – zarówno w halowej, jak i plażowej odmianie – napisali działacze MKST Astra Nowa Sól. - Dawid jest m.in. mistrzem Pol-

ski juniorów na plaży (2019) i w hali (2018/2019) oraz najlepszym rozgrywającym w mistrzostwach Polski juniorów (2019/2020)”. Nowy Koliberek jest też mło-dzieżowym reprezentantem Polski. Z kadrą zdobył brąz mi-strzostw świata U-21. Znalazł się również w kadrze U-22 na mi-strzostwa Europy.
(red)

Wychowanek Trefl a będzie grał z numerem 8 

Powrót „Miłego”
Korona Kożuchów zatrudniła ponownie dobrze znanego nam napastnika 
Mateusza Miłka. Ma dawać na boisku jakość, jednocześnie scalając szat-
nię. Dozamet Nowa Sól zgłosił drugi zespół do klasy B. Po ośmiu latach 
trenerem Mieszka Konotop przestał być Krystian Głowania, zastąpił go 
Bartosz MarasekTen powrót ucieszy kibiców, bo Mateusz Miłek to piłkarz o dużej jakości. - Wiem, jakim jest człowie-kiem i nie ukrywam, że patrzyłem na ten transfer również pod tym kątem – podkreśla prezes Korony Paweł Zwolski. - Ale nie liczę tyl-ko na to, że będzie robił atmosfe-rę w szatni – ma duże walory pił-karskie. Pisaliśmy już, że Korona jest po słowie z Mateuszem Glapką, który grał ostatnio w Przyborowie. Co słychać w Dozamecie? Tak jak ustaliliśmy, deklarację gry w Nowej Soli w nowym sezonie pod-pisali Paweł Otulak, Marcel Napie-ralski i Konrad Gabiga. Dowiedzie-liśmy się też, że blisko KSD jest Gerard Gabiga, również z Pogoni. Ale prezes KSD Damian Stopa na razie nie chce żonglować kon-kretnymi nazwiskami: - Mogę zdradzić, że dołączy do nas 10 no-wych piłkarzy. Nie chcę chwalić się nowymi zawodnikami przed ostatecznym domknięciem trans-ferów. Póki co wszyscy nowi pod-pisali deklarację chęci gry. Nie ukrywam, że jest kilku młodych piłkarzy, na których chcemy po-stawić. Są też piłkarze z zewnątrz, ale proporcję chcemy zachować, żeby grali u nas głównie ludzie stąd. Na pewno kadra będzie sil-niejsza niż w ub. sezonie, lepsza jakościowo. Tego nam brakowało. Kibice będą zadowoleni. Z Dozametu odejdzie najpew-niej Abiola, który szuka innego klubu. Piotr Nitka, zawodowy żoł-nierz, prawdopodobnie poszuka grania pod Warszawą, gdzie z ra-cji zawodu trafi. - Chyba że uda mu 

się zjeżdżać do nas w weekendy. Taką opcję też bierzemy pod uwa-gę – mówi Stopa. A Piotr Drzewiecki? Tydzień temu w „TK” Piotr Michalewicz, prezes Odry Bytom Odrzański, mówił: - Zdecydujemy się wpłacić ekwiwalent za defensywnego po-mocnika, którego tata grał kiedyś w Odrze.Damian Stopa: - Kwestia jest otwarta. Piotrek Drzewiecki pod-pisał z nami deklarację. Jednocześnie prezes KSD nie wyklucza, że kluby się dogadają.Dozamet zdecydował się zgło-sić swój drugi zespół do klasy B. - Mamy szeroką kadrę – tłumaczy Stopa. - Chcielibyśmy nawet do-celowo awansować do klasy A. W tych rozgrywkach będą grali mło-dzi chłopcy, juniorzy. We wtorek 12 lipca Dozamet ma zaplanowany pierwszy trening w okresie przygotowawczym. A pierwszy sparing zagra w sobotę w Kożuchowie z Koroną. Wróćmy do Odry. Prezes Mi-chalewicz przypomina nazwiska piłkarzy, którzy są najbliżej ofi-cjalnego dołączenia do zespołu: - Konrad Flis, Wiktor Kobiela, Da-mian Stachurski i Piotr Drzewiec-ki. Przygotowujemy się do zała-twienia wszystkich formalności. Dołączy do nas oczywiście Prze-mek Krajewski. Z Odrą trenował już także Da-mian Piotrowski, głogowianin, piłkarz z przeszłością w ekstra-klasie. - To bardziej złożony temat, wymaga czasu. Nie podpalamy się, podchodzimy do tego spokoj-nie – ucina Michalewicz. 

W sobotę o 12.00 bytomianie zagrają u siebie sparing ze Stalą Jasień.W ostatnim czasie nastąpił exo-dus piłkarzy z Pogoni Przyborów. - W ciągu ostatniego tygodnia nic konkretnego się nie wydarzyło – mówi Jacek Pawlicki z Pogoni. - Rozmawiamy z potencjalnymi nowymi piłkarzami, dzwonimy. Mam nadzieję, że coś się wykla-ruje. Trener Krystian Głowania po-żegnał się z Mieszkiem Konotop. W oświadczeniu klubu czyta-my: „Mimo usilnych prób zarzą-du nie udało nam się zatrzymać trenera na stanowisku. Ta decy-zja była spowodowana sprawa-mi logistycznymi i zawodowy-mi. Krystian Głowania prowadził nasz zespół przez osiem lat. Były to bardzo owocne lata, owiane w wiele sukcesów. Największymi były oczywiście awans do klasy okręgowej i spędzenie tam pię-ciu sezonów oraz finał lubuskiego pucharu Polski w Słońsku, gdzie ostatecznie zostaliśmy wicemi-strzami województwa. To trener, który zapisał się na kartach histo-rii naszego klubu, mimo tak mło-dego wieku”. Głowanię zastąpił Bartosz Ma-rasek. „Przed nowym sternikiem bardzo trudne zadanie, jednak wierzymy, że mu podoła” – liczą działacze. Inne transfery? Według na-szych informacji Jarosław Jędra-szak jest bliski Czarnych Rudno, podobnie jak Oliver Gibała i Hu-bert Hołubek. 
Mateusz Pojnar
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Nie zostawiam za sobą spalonej ziemi
- Przeżyłem lepsze i gorsze chwile w tym zespole. Obejmowałem Koronę w IV lidze i pozostawiam ją w IV lidze. Nowemu tre-
nerowi życzę powodzenia – Marcin Janik w „Tygodniku Krąg” z klasą żegna się z pierwszym zespołem Korony Kożuchów

Mateusz Pojnar: Jak dzisiaj, z 
perspektywy czasu, wspomi-
nasz swoje początki w Koronie 
jako trener? Dla ciebie to było 
szczególne wyzwanie, bo za-
cząłeś prowadzić seniorski ze-
spół, w którym piłkarsko się 
wychowałeś?

Marcin Janik: Cały pobyt w Koronie wspominam dobrze: czy jako zawodnik, czy jako trener. Samo przejście z roli zawodnika do trenera nie było łatwe, bo nie miałem doświadczenia w prowa-dzeniu seniorskiej drużyny, ale wszystko poszło chyba łatwiej, niż przypuszczałem. Z druży-ny, gdzie w szatni byłem zawod-nikiem i kolegą, nagle stałem się 

trenerem, który czasami musi po-dejmować trudne i niepopularne decyzje. Ale szybko z chłopakami przywykliśmy do nowej sytuacji i mówiąc po piłkarsku „nam żar-ło”. Przynajmniej w dwóch pierw-szych sezonach. No właśnie: z którego sezo-
nu w roli trenera jesteś najbar-
dziej zadowolony?Drugi był najlepszy. Udało nam się stworzyć silną drużynę, która potrafiła jak równy z równym ry-walizować z każdym w tej lidze. Byliśmy skuteczni i graliśmy piłkę ładną dla oka. Niektórzy zawodni-cy zapracowali sobie na transfer do wyższej ligi i cieszę się, że jako trener mogłem dołożyć do tego swoją cegiełkę. Wynik całego ze-społu i wyniki indywidualne po-szczególnych zawodników były na duży plus. 

Jakiś mecz zapamiętasz szcze-
gólnie? Albo mecze? Momenty?Powiem szczerze, że pamiętam większość rozegranych spotkań, pamiętam też składy z tych me-czów, okoliczności, w jakich pa-dały bramki, jakim ustawieniem graliśmy, kto miał dobrą sytu-ację. Takie rzeczy zostają w gło-wie. Warto pamiętać o lepszych momentach, ale również o tych gorszych, bo można z nich zawsze wyciągnąć coś konstruktywnego i w przyszłości postąpić lepiej. Najlepszy moment? Wygrana u 

siebie z Ilanką Rzepin, która była w tamtym czasie drugim zespo-łem i prowadziła bezpośredni po-jedynek o awans z Cariną Gubin. To była końcówka rozgrywek. Wygraliśmy 6:2, a mogliśmy spo-kojnie zwyciężyć wyżej. To nasz najlepszy mecz. Zespół zamiesza-ny w awans w tym spotkaniu był dla nas tylko tłem. 
Jak całościowo podsumował-

byś swój okres w Koronie? Je-
steś z niego zadowolony?Jestem zadowolony z tego, że mogłem być trenerem Korony Kożuchów, że miałem przyjem-ność współpracować z wieloma dobrymi zawodnikami i święto-wać z kibicami zwycięstwa tej drużyny. Czy chciałoby się więcej, czy mogłem zrobić coś lepiej? Oczy-wiście, że tak. Na pewno jestem innym, lepszym trenerem niż trzy lata temu. Doświadczenie nie przychodzi ot tak, trzeba je wypra-cować. Przeżyłem lepsze i gorsze chwile w tym zespole. Obejmowa-łem Koronę w IV lidze i pozosta-wiam ją w IV lidze. Nie zostawiam za sobą spalonej ziemi. Nowemu trenerowi życzę powodzenia.
Z czego twoim zdaniem wyni-
kał słabszy okres drużyny w tej 
rundzie?W sezonie 2021/2022 przeszli-śmy ze skrajności w skrajność. W pierwszej rundzie były mecze, w 

których w składzie mieliśmy 13 zawodników, w tym dwóch bram-karzy – i takie spotkania wygry-waliśmy. Natomiast w drugiej rundzie kadra była za szeroka, co tydzień musiałem dwie-trzy oso-by odsyłać na trybuny. Chciałem, żeby każdy zawodnik był ważną częścią tej drużyny, dlatego dużo rotowałem i z perspektywy czasu nie udało się stworzyć trzonu ze-społu. Drużyna przeplatała mecze do-bre ze słabymi, brakowało sys-tematyczności, powtarzalności. Przegrywaliśmy niemożliwe spo-tkania. Gdy wydawało się, że ze-spół zaskoczy, to zawsze czegoś brakowało: czasami szczęścia, czasami umiejętności. To była przeciętna runda. Ciężko praco-waliśmy na treningach i w okre-sie przygotowawczym. Zawsze powtarzam, że ciężka praca się obroni – tym razem się nie obro-niła. 
„Myślę, że to była nasza 

wspólna decyzja. Walczyli-
śmy o utrzymanie do ostat-
niego meczu i nie tak to sobie 
wyobrażaliśmy, Marcin zresz-
tą też nie. Był u nas 2,5 roku i 
być może nastąpiło zmęczenie 
materiału. Też potrzebuje od-
poczynku od seniorskiej piłki, 
nabrania pewnego dystansu” 
– mówił mi o twoim odejściu 
prezes Paweł Zwolski. Rzeczy-

wiście obaj doszliście do wnio-
sku, że formuła współpracy na 
dziś się wyczerpała?Uważam, że trzy lata w jednym klubie to dużo, tym bardziej że wcześniej byłem tu zawodnikiem. Sam sygnalizowałem już w trak-cie rozgrywek, że to mój ostatni sezon w roli trenera Korony. My-ślę, że zarówno ja, jak i drużyna potrzebujemy nowego impulsu. Taka przerwa wyjdzie każdej ze stron na dobre. 

Zostajesz w Koronie jako tre-
ner młodzieży i piłkarz? A może 
masz już propozycje nowej pra-
cy w seniorskiej piłce?Moja przyszłość niedługo się wyjaśni. Mam propozycję zarów-no grania, jak i trenowania mło-dzieży. Było parę pytań o pracę z seniorami, ale nic konkretnego. Koronie Kożuchów nie mówię żegnam, tylko do zobaczenia. Da-lej jestem jej kibicem i trzymam kciuki za ten klub. Czas pokaże, czy nasze drogi znowu się zejdą. Chciałem podziękować Paw-łowi Zwolskiemu za to, że mnie wspierał  w trudnych momen-tach, Rafałowi ze bycie po pro-stu dobrym człowiekiem, panu Romkowi za słynne cytaty, któ-re obrosły legendą w piłkarskiej szatni. Dziękuje Irkowi, Seba-stianowi i Wojtkowi. Dziękuję całemu zarządowi i wszystkim kibicom Polmo Kożuchów. 

Marcin Janik: - Koronie Kożuchów 
nie mówię żegnam, tylko do zoba-
czenia. Dalej jestem jej kibicem i 
trzymam kciuki za ten klub

Żywioły z Pucharem Książanek
Zespół pod taką nazwą okazał się najlepszy w turnieju plażówki w Książu 
Śląskim. - Druga edycja cieszyła się znów dużym zainteresowaniem – 
mówi Marcin Jelinek ze Stowarzyszenia Czarna Struga

Sobotni turniej był elementem festynu organizowanego wspól-nie przez koło gospodyń wiej-skich Książanki i radę sołecką. Książanki postawiły na szali pu-char, a powalczyło o niego sześć drużyn.Marcin Jelinek ze Stowarzysze-nia Czarna Struga jest zbudowany tym, że druga edycja zmagań też cieszyła się dużym zainteresowa-niem. - Poza lokalnymi drużyna-mi gościliśmy ekipy m.in. z Zielo-nej Góry, Nowej Soli, Kożuchowa czy Ługów – wylicza Jelinek. - Ry-walizacja była zacięta, w duchu 

sportowej atmosfery, z dużą do-mieszką dobrego humoru i zaba-wy. Graliśmy systemem każdy z każdym, więc ilość rozegranych meczów była duża.Najlepiej pod siatką spisała się drużyna Żywioły, która wyprze-dziła na podium odpowiednio Bio House i FC Dębica. Na czwar-tym miejscu turniej zakończyły Księżniczki z Książa, na piątym Gwiazdka z Nieba, a na szóstym – No Name.Tytuł najlepszej zawodniczki powędrował do Agaty Tymczy-szyn, a zawodnika do Adriana Kę-

pińskiego.- Wszystkim serdecznie dzięku-jemy za pomoc w organizacji tur-nieju. Było super – wspomina Mar-cin Jelinek. - O puchary i medale zatroszczył się Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Kożuchowie, a nagrody rzeczowe ufundowali PGNiG Warszawa i MOSiR Kożu-chów. Nad całością przebiegu za-wodów czuwał sędzia Rafał Po-piołek – zadbał o megaatmosferę rozstrzygając sporne kwestie sę-dziowskie, a przy tym sprawił, że turniej trzymał w napięciu do ostatniego meczu. Niezmiernie 

Uczestnicy turnieju (fot. nadesłane)nam miło, że dzięki stworzonej at-mosferze turniej przyjął się, a ze-społy już czekają na kolejną edy-cję za rok.Zawodnicy podczas przerw me-czowych korzystali z wielu innych 
atrakcji na festynie. Nie zabrakło ich również dla dzieci. Były za-bawy zręcznościowe, dmuchańce dla dzieci czy atrakcyjne nagrody w innych konkurencjach.

Mateusz Pojnareprasa.pl b5ef869b5d
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Niedzielę spędź w Solnikach
Przed nami tradycyjny bieg Szlakiem Czterech Podków

Bieg bez Granic
Lauf ohne Grenzen
W tych arcyciekawych zawodach wziął udział 
biegacz Nowosolskiej Grupy Biegowej Arkadiusz 
Terlikowski

Julia Bujnicka w reprezentacji Polski!
Lekkoatleci z Nowej Soli startowali w Obornikach, a Julia Bujnicka, ich koleżanka, reprezentowała Lubuskie w fi nale ogólno-
polskiego programu Lekkoatletyka dla Każdego. I dostała powołanie do reprezentacji Polski!

Wakacje? Jakie wakacje! Trzeba trenować i startować – z takiego założenia wychodzą zawodnicy Aresa. I słusznie. Dlatego pojecha-li do na 3. Grand Prix Obornik Me-moriał Tadeusza Ratajczaka.- Potwierdzili dobre przygoto-wanie do sezonu – ocenia Zenon 

Szpigun, ich trener. A to optymi-styczny prognostyk przed mi-strzostwami Polski, które odbędą się już 15-17 lipca w Bielsku-Bia-łej.Zapewniony udział w tej impre-zie ma m.in. Laura Gotowała. W Obornikach zdobyła srebrny me-

dal w rzucie oszczepem z wyni-kiem 32,04 m i brąz w pchnięciu kulą – 11,50 m. - Oskar Hiki z kolei wygrał w rzucie oszczepem z bar-dzo dobrym wynikiem 55,75 m – chwali swojego zawodnika trener Szpigun.Kacper Domański w pchnięciu kulą zawiesił na szyi brązowy medal po tym, jak pchnął na odle-głość 13,30 m.Aleksandra Płaksa również za-kończyła zawody z brązem – w rzucie oszczepem zaliczyła 23,36 m.- Tuż za podium uplasowały się jeszcze Nadia Gerlip w pchnięciu kulą i Natalia Wajman w rzucie oszczepem – wylicza Zenon Szpi-gun.Julia Bujnicka z Aresa Nowa Sól reprezentowała województwo lubuskie w finale ogólnopolskie-go programu Lekkoatletyka dla Każdego. Zajęła świetne siódme miejsce w klasyfikacji ogólnej z 

wynikiem 145 cm w skoku wzwyż. - Prze-grała tylko ze star-szymi o rok koleżan-kami z całej Polski. Jej wynik okazał się najlepszym w roczni-ku 2010. To zostało zauważone, bo w na-grodę została powo-łana do reprezenta-cji Polski – cieszy się Szpigun. Z orzełkiem na piersi wystartuje w Athletics Unlimi-ted Games w Krako-wie 11-15 sierpnia.- Nie jedziemy na żadne obozy, bo je-steśmy biednym klu-bikiem, ale codzien-nie mamy treningi na stadionie „Ogólniaka” i w po-cie czoła przygotowujemy się do mistrzostw kraju i drugiej części sezonu – puentuje Zenon 
Szpigun.Tym większy szacunek dla lek-koatletycznego Aresa!

Mateusz Pojnar

Trener Zenon Szpigun z Julią Bujnicką

Nasi zawodnicy w pocie czoła przygotowują się do MP

Trudność trasy jest umiarkowana – mówią organizatorzy (fot. arch.)Wydarzenie odbędzie się w nie-dzielę 17 lipca o godz. 11.00. Tra-sa biegu została wytyczona w okolicy Solnik po drogach le-śnych i polnych. - Przed wami wspaniałe widoki – zaznacza Ireneusz Pietruczynik, jeden z organizatorów. - Ścieżki w le-sie zacienione, kilka podbiegów i zbiegów – teren pagórkowaty. 

Trudność trasy jest umiarkowa-na. Po biegu wszystkich uczest-ników zapraszamy na posiłek.Dodatkowo najprawdopo-dobniej będzie można zwie-dzić pałac, obok niego zostaną umiejscowione start i meta bie-gu.Na zawody zaprasza również Nadleśnictwo Nowa Sól – ta in-

stytucja pomaga w ich organizacji. Więcej informacji i regulamin imprezy znajdziecie na www.su-per-sport.com.pl albo telefonicz-nie: 609 693 619, 570 084 200 lub 517 200 271.- Zapraszamy biegaczy, ale rów-nież ich rodziny – podkreśla Ire-neusz Pietruczynik.
(matp)

Arkadiusz Terlikowski był 62. (fot. 
FB biegacza)Odbyły się w piątek 8 lipca. Już po raz szósty w historii. Bieg bez Granic, czyli Lauf ohne Grenzen 

podkreśla współpracę polsko-niemiecką. Tym razem gospoda-rzem imprezy był Frankfurt nad Odrą.„Zawodnicy pobiegli 10-kilometrową trasą ze Stadionu Przyjaźni we Frankfurcie przez most łączący oba miasta w kie-runku słubickiego stadionu, gdzie na półmetku nastąpił na-wrót – i z powrotem na Stadion Przyjaźni” – piszą na Facebooku biegacze Nowosolskiej Grupy Biegowej.Nowosolanin Arkadiusz Terli-kowski, reprezentant NGB, wy-kręcił czas 49:46 i zajął 62. miej-sce w klasyfikacji open. „Wielkie brawa dla naszego Arka, gra-tulacje” – cieszą się członkowie grupy.- To był bardzo dobry spraw-dzian formy – ocenia sam Terli-kowski.
(red) eprasa.pl b5ef869b5d

https://m.in/
https://www.su/
https://per-sport.com.pl/
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25krzyżówka

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na str. 30. Dane zawarte na wyżej wymienionym zgłoszeniu będą przetwarzane przez 30 dni po wyłonieniu zwycięzcy. Dane zwycięzców opublikowane w papierowej formie gazety oraz w formie PDF będą przechowywane bezterminowo.Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na zgłoszeniu zawierającym rozwiązanie krzyżówki ze strony 25.ZAZNACZ KRZYŻYK. Czytelny podpis osoby pełnoletniej:  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Poradnia

dietetyczna

Adres: Nowa Sól

ul. Pocztowa 10

Dietetyk: 531 737 909 • Psycholog: 506 493 087
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Kupon z rozwiązaniem należy przynieść w ciągu 4 dni od daty ukazania się numeru 

(do piątku włącznie) do redakcji „Tygodnika Krąg” przy ul. Parafialnej 2 B w Nowej Soli. Piątą poprawną odpowiedź nagrodzimy - decyduje kolejność zgłoszeń.Nagrodę (kupon o wartości 50 zł) ufundowaną przez siłownię Na Zdrowie nr 27. („Przykład lepszy niż nauka”): Bożena Malinowska-

Siwek. Gratulujemy! Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się w ciągu siedmiu dni do redakcji „TK”.
ROZWIĄZANIE:
IMIĘ I NAZWISKO:

eprasa.pl b5ef869b5d
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Ochrona Danych Osobowych
w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o.

w Nowej Soli
„Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 Rozpo-

rządzenia Parlamentu Europejskie-
go i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 
kwietnia 2016 r.  informuję że:

1. Administratorem Pana/i danych 
osobowych jest „Tygodnik Krąg” Sp. 
z o.o. w Nowej Soli (ul. Parafialna 2b, 

67-100 Nowa Sól) w imieniu, którego 
działa i reprezentuje go na zewnątrz 
Prezes Zarządu.

2. Inspektorem Ochrony Danych 
w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o. w No-
wej Soli jest Ewelina Majerska, ad-
res do korespondencji: e.majerska@
tygodnikkrag.pl

3. Pana/i dane osobowe prze-
twarzane są w celu realizacji obo-
wiązków wynikających z przepisów 

prawa prasowego, realizacji zadań 
podmiotu, rekrutacji, pełnienia funk-
cji pracodawcy – na podstawie art. 
6 ust. 1 ogólnego rozporządzenia 
o ochronie danych osobowych.

4. Dane osobowe mogą być prze-
kazywane innym organom i podmio-
tom wyłącznie na podstawie obowią-
zujących przepisów prawa.

5. Pana/i dane osobowe będą 
przetwarzane przez okres niezbęd-

ny, wynikający z obowiązujących 
przepisów prawa prasowego, re-
alizacji zadań podmiotu, rekrutacji, 
pełnienia funkcji pracodawcy.

6. Posiada Pan/i prawo do: dostę-
pu do treści swoich danych i ich po-
prawiania, sprostowania oraz  prawo 
do usunięcia i cofnięcia zgody w do-
wolnym momencie (art 13 ust 2 ppkt 
b i c).

7. Ma Pan/i prawo wniesienia 

skargi do Prezesa Urzędu Ochrony 
Danych Osobowych, gdy przetwa-
rzanie danych osobowych Pana/ią 
dotyczących naruszałoby przepisy 
ogólnego rozporządzenia o ochronie 
danych osobowych.

8. Podanie przez Pana/ią danych 
osobowych jest niezbędne ze wzglę-
du na cele, jakie realizuje „Tygodnik 
Krąg” Sp. z o.o. w Nowej Soli”.
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Prezydent Miasta 
Nowa Sól

działając zgodnie z art. 
35 ust. 1 ustawy z dnia 21 
sierpnia 1997r. o gospo-
darce nieruchomościami 
(tj. Dz. U.2021.1899 ze zm.) 
informuje, że w siedzibie tut. 
Urzędu na okres 21 dni, po-
cząwszy od dnia 5 lipca 2022 
roku wywieszono wykaz nie-
ruchomości przeznaczonych 
do zbycia.

LOKALE 

 SPRZEDAM 
Sprzedam mieszkanie ok • 
135m2 ul. Muzealna. Tel. 
506 092 424
Sprzedam mieszkanie ok • 
40m2 ul. Zielonogórska. 
Tel. 506 092 424
Sprzedam lub zamienię na • 
mniejsze mieszkanie wła-
sno9ściowe 59m2-I piętro. 
Tel. 792 055 379
Mieszkanie własnościowe • 
do remontu w centrum No-
wej Soli, 28m2, ogrzewa-
nie male CO z możliwością 
podłączenia ogrzewania 
gazowego+dwie komórki, 
piwnica, kawałek strychu i 
miejsce na podwórku. Tel. 
531 504 712
Sprzedam mieszkanie • 
43m2 III piętro. Tel. 886 315 
491
Sprzedam mieszkanie os. • 
Kopernika 37,5m2, 2 pokoje  
po remoncie, IV p., ciepła 
woda użytkowa. Tel. 601 
540 163
Sprzedam mieszkanie wła-• 
snościowe 2 pokoje pow. 
46m2, ogrzewanie gazowe. 
Tel. 534 112 125 lub 666 
232 703
Sprzedam dom w Nowej • 
Soli 175m2 lub zamienię 
ma mniejszy. Tel. 502 812 
649
Sprzedam dom w Kożucho-• 
wie ul. Żagańska. Tel. 888 

140 801
Sprzedam lokal użytkowy 133m2, par-• 
ter, centrum. Tel. 604 983 295
Sprzedam lub wydzierżawię obiekt • 
handlowy 85m2 na os. Kopernika. Tel. 
601 769 025
Sprzedam działkę budowlaną, zago-• 
spodarowaną 9,23 ara, wszystkie me-
dia, prąd, woda, kanaliza, gaz. Bytom 
Odrzański ul. Lipowa 6. Tel. 698 411 
302
Sprzedam działkę  budowlaną 10 aro-• 
wą w Otyniu przy ul. Moniuszki. Tel. 
601 769 025
Sprzedam działki uzbrojone 5 i 10 • 
arów w gminie Kolsko piękna okolica 
do wycieczek rowerowych. Tel. 607 
344 867
Sprzedam działkę budowlaną 10 aro-• 
wą w Otyniu. Tel. 601 769 025
Sprzedam działkę rekreacyjną koło • 
szpitala, altana murowana, prąd, drze-
wa owocowe, dużo malin. Tel. 661 402 
137
Sprzedam działkę na ul. Wodnej, 4,7 • 
ara. Tel. 791 239 929
Sprzedam działkę budowlaną 9 aró-• 
w+1 ar udział w drodze, Nowa Sól ul. F. 
Nowowiejskiego. Tel. 697 140 731

ZAMIENIĘ
Zamienię kawalerkę 31,40m2 z balko-• 
nem III piętro na kawalerkę do I piętra 
w bloku lub w kamienicy w Nowej Soli 
lub w Bytomiu Odrzańskim. Tel. 662 
264 927
Zamienię kawalerkę 31,40m2 z balko-• 
nem III piętro na kawalerkę do I pietra 
w bloku lub w kamienicy w Nowe Soli, 
Głogowie lub w Bytomiu Odrzańskim. 
Tel. 662 264 927

 WYNAJMĘ
Wezmę w dzierżawę grunty rolne, łąki, • 
ugory oraz nieużytki. Tel. 795 681 247
Wynajmę Lokal dwa poziomy 140m2 • 
ścisłe centrum Nowej Soli. Tel. 795 978 
353
Wynajmę urządzony lokal 70m2 ścisłe • 
centrum Nowej Soli ul. Piłsudskiego 
4A. Tel. 795 978 353
Wynajmę lokal ścisłe centrum w No-• 
wej Soli ul. Głowackiego 1. Tel. 795 
978 353
Wynajmę pokoje w domku jednoro-• 
dzinnym dla firmy lub panów. Tel. 512 
988 051
Ładne, dwupokojowe, umeblowane  • 

na parterze w centrum  miasta z miej-
scem parkingowym- do wynajęcia 664 
764 855
Pan poszukuje pokoju na rok, dwa lub • 
trzy lata. Umiem pomalować mieszka-
nie, umyć okna, posprzątać, zrobić za-
kupy, mam też auto. Tylko w centrum 
Nowej Soli. Tel. 697 253 572
Mieszkanie do wynajęcia 4 pokoje w • 
bloku od zaraz, os. Konstytucji. Tel. 
691 563 188
Wynajmę mieszkanie 2 pokoje kuch-• 
nia, łazienka w centrum miasta, stare 
budownictwo. Tel. 699 432 641
Do wynajęcia pomieszczenie 30m2 • 
do celów szkoleniowych lub kancela-
rię itp. wszystkie media, klimatyzacja, 
parking oraz wyposażenie, niska cena. 
Nowa Sól ul. Wrocławska. Tel. 697 998 
285
Wynajmę pokój dla pana pracującego • 
w domu jednorodzinnym, oddzielne 
wejście. Tel. 665 362 656
Kawalerka do wynajęcia, w bloku. Tel. • 
796 959 865
Wynajmę garaż os. Kopernika/Parko-• 
wa. Tel. 697 970 027
Do wynajęcia mieszkanie dwu-poko-• 
jowe 42m2, parter, miejsce postojowe, 
wymagana kaucja. Tel. 602 363 575
Kawalerka do wynajęcia, Nowa Sól os. • 
Konstytucji 24. Tel. 513 174 727
Poszukuję do wynajęcia mieszkania • 
dla 3 kobiet i trójki dzieci. Tel. 788 758 
174
Nowy właściciel wynajmie lokal w ści-• 
słym centrum Nowej Soli róg ul. Piłsud-
skiego i Głowackiego, ok 50m2, atrak-
cyjna lokalizacja. Tel. 795 978 353

KUPIĘ
Kupię mieszkanie 2 lub 3 pokojowe w Nowej • 
Soli Tel. 507 159 074
Kupię ziemię rolną, mogą być łąki nie-• 
użytki, tereny zalesione, zakrzaczone, 
ugory lub wydzierżawię z możliwością 
późniejszego kupna. Okolice Nowej 
Soli lub Nowego Miasteczka. Tel. 666 
276 206
Pilnie kupię mieszkanie do I piętra w • 
atrakcyjnej cenie, za gotówkę. Tel. 795 
978 353
Kupię lub wynajmę kawałek gruntu • 
(50m2 pod garaż  blaszany. Tel. 664 
764 855
Pilnie kupię mieszkanie do I pietra w • 
atrakcyjnej cenie, za gotówkę. Tel. 795 
978 353
Kupię mały domek lub mieszkanie w • 

Nowej Soli lub okolicy. Tel. 507 159 
074
Kupię działkę budowlaną ok. 10-12 ar • 
w Nowej Soli, Lubieszowie, Otyniu. Te-
lefon lub SMS po 19. Tel. 608 843 318
Kupię lokal na parterze w ścisłym cen-• 
trum Nowe Soli. Tel. 795 978 353
Kupię pole łąkę, stary dom. Tel. 880 • 
162 222
Kupię mieszkania, domy, stodoły • 
mogą być do remontu, Nowa Sól i oko-
lice. Tel. 888 159 739
Kupię garaż, działkę rekreacyjną-o-• 
grodową tylko z altaną (gotówka od 
ręki). Tel. 888 159 739

 SPRZEDAŻ
Golf rok 1998 220KM, motor 1,8, dach • 
elektryczny, alufelgi, niebieski meta-
lik. Tel. 500 409 997
Opel Astra 2002r, 180 tys km, srebr-• 
ny metalik, skóra, klima, alufelgi, dach 
elektryczny, 2000cm3. Tel. 500 409 
997
Mercedes CLK 240 rok 2002 230 tys • 
km, klimatyzacja, alufelgi, niebieski 
metalik. Tel. 500 409 997
Sprzedam dwa skutery. Tel. 782 242 • 
538
Sprzedam Audi A3 benzyna, automat, • 
2000r. 2,0 cm3, stan bardzo dobry, ce-
na-9000zł. Tel. 691 091 596
Sprzedam Peugeot 207 rok produkcji • 
2007, trzy drzwiowy, silnik 1,4, gara-
żowany, przebieg 60440 km, pierwszy 
właściciel. Tel. 603 168 548
Sprzedam motocykl Honda CBF 125 • 
rok 2009 przebieg 33 tys km, stan 
bardzo dobry, ubezpieczenie i prze-
gląd do 06.2023r. Tel. 601 784 169
Sprzedam Ford Focus 1,4 rok 2001 • 
dwudrzwiowy, przegląd, ubezpiecze-
nie do maja 2023r., cena do uzgodnie-
nia. Tel. 730 339 028
VW Golf 1,4 benzyna 2004 rok czarny • 
153 tys km, II właściciel, cena-12500zł.
Tel. 512 988 051
Sprzedam Mercedes A-140 1,4 benzy-• 
na, rok 2003, zarejestrowany, ubezpie-
czony, pół roku w Polsce, stan bardzo 
dobry, cena-6300zł. Tel. 507 159 074
Sprzedam Volkswagen Crafter 2,5D • 
automat, wyposażenie, zabudowa 
kampera w środku. Tel. 507 159 074
Sprzedam siedzenia do samochodu • 
marki Nissan X Trail. Tel. 604 194 938 
Sprzedam łóżeczko dziecięce Klap-• 
s(sówki) białe z materacykiem, stan eprasa.pl b5ef869b5d
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bardzo dobry. Tel. 605 244 
033
Sprzedam wózek dziecięcy • 
Anex Sport wielofunkcyjny 
(gondola, spacerówka, fo-
telik samochodowy), kolor 
foxy, stan bdb. Tel. 605 244 
033
Łóżka z pilotem, podnośnik • 
z pilotem, schodołazy, wóz-
ki, skutery, toalety, kule, 
wózki akumulatorowe. Tel. 
500 409 997
Lampy antywybuchowe, • 
stoły, regały obrotnice do 
malowania, belki stopowe 
betonowe 6,3m, pionier do 
gwintowania, wyciągarka 
budowlana, drzwi zewnętrz-
ne nowe. Tel. 788 845 189
Sprzedam figury: ogrodo-• 
we (duże, małe) krasnale, 
zwierzęta od 20 do200cm; 
formy, maszyny i urządze-
nia do produkcji, kable wy-
sokiego napięcia. Tel. 788 
845 189
Sprzedam krajzegę na • 
230V (nie samoróbka). Tel. 
699 432 641
Okna PCV nowe i z demon-• 
tażu–różne. Rudno ul. So-
snowa 34. Tel. 601 300 872
Sprzedam pompę wodną • 
tzw. Abisynkę–nowa. Tel. 
571 802 017
Sprzedam barek balko-• 
nowy na kółkach, stolik 
okrągły „Buk” 2 blaty wys. 
62cm. Tel. 792 955 275
Sprzedam rower dam-• 
ka, Polski 26 cali. Tel. 68 
3563809
Sprzedam rower trójkoło-• 
wy  rehabilitacyjny z prze-
rzutkami w Nowej Soli. Tel. 
604 280 520
Butle szklane 50, 60 l  kpl. • 
sprzedam po 120zł. Tel. 795 
300 022
Sprzedam: drzwi zewnętrz-• 
ne używane, białe z oścież-
nicą 90cm, cena 300zł.; ku-
chenka biała ceramiczna, 
60cm, cena 400zł.; umywal-
ka z nogą niebieska–200zł.; 
okno z roletą 100 x 100-
300zł. Tel. 699 892 524
Sprzedam rowerek biego-• 
wy PUKY, stan idealny, ce-
na-110 zł. Tel. 512 988 051
Opalarka, monitor 19”, fo-• 
telik samochodowy, podno-
śnik samochodowy i spa-
cerówka,podkaszarkę do 
żywopłoty elektryczną,ko-
siarka elektryczna piła tar-
czowa ręczna elektryczna. 
tanio. Tel. 604 678 082
Mikrofalówka z grillem, hu-• 
lajnoga, Radio-odtwarzacz 
samochodowy CD JVC, 
podnośnik samochodowy, 
deska snowboardowa; ob-
kaszarka do żywopłotu. Ta-
nio. Tel. 604 678 082
Telewizor LCD 32,42,50 • 

cali, monitor 19” płaski,lap-
top Toshiba, fotelik samo-
chodowy, piła łańcuchowa 
elektryczna, pralka frania. 
Bardzo tanio. Tel. 604 678 
082
Szlifierka kątowa wyrzy-• 
narka,piła elektryczna tar-
czowa ręczna elektryczna, 
odkurzacz,wiertarka, farel-
ka, dmuchawa do liści spali-
nowa, rower damka. Tanio. 
Tel. 604 678 082
Sprzedam rower elektrycz-• 
ny Orus 20” nowy po prze-
glądzie, serwis-2400zł. Nie-
używany. Tel. 606 114 407
Sprzedam keyboard firmy • 
Casio ze stojakiem; nowy 
dywan z długim włosem 
zakupiony w salonie z dy-
wanami- polecam. Tel. 662 
403 473
Sprzedam dwufunkcyjny  • 
piec gazowy-Beretta Idra 
20l używany–sprawny tech-
nicznie. Tel. 511 908 375
 Zlewozmywak 2 komorowy • 
nowy-90zł.; lodówka wys. 
90cm-140zł.; kuchenka ga-
zowa 3 palniki-90zł.; rower 
PRL-100zł.; mikrofalówka 
Amica-60zl; rower dziecię-
cy+kask ładny-160zł.; ku-
chenka elektryczna2 pal-
nikowa-80zł. Tel. 661 855 
291
Sprzedam deski ogrodze-• 
niowe 18gr, deski szalunko-
we; oddam trociny sosno-
we. Tel. 696 466 747
Sprzedam siano w małej • 
kostce, cena do uzgodnie-
nia. Tel. 661 862 184 lub 
883 031 188
Sprzedam groch, cena do • 
uzgodnienia. Tel. 883 031 
188
Sprzedam trampolinę do • 
fitnessu, cena-150zł. Tel. 
501 818 390
Sprzedam stół kawowy, • 
drewniany, pobielony, gru-
bość blatu 11cm, długość 
151cm, szerokość 70-91 
cm; wysokość 55cm, cena-
1000zł. Do negocjacji. Tel. 
501 818 390
Sprzedam siatkę ogrodze-• 
niową ocynkowaną powle-
kana plastikiem, różnej 
wielkości. Tel. 697 638 521
Sprzedam słomę małą. • 
Kostka i talerzówkę 2,50m 
Unia Grudziądz cena 2900 
zł. Tel 68 3553458 Tel. kom. 
787 830 885

 KUPNO
Skup aut, złomowanie po-• 
jazdów do 1000zł. Odbiór 
własnym transportem, 
mogą być uszkodzone bez 
przeglądu i OC. Tel.726 860 
601
Skup aut, złomowanie po-• 
jazdów do 2000zł. Odbiór 

własnym transportem, 
mogą być uszkodzone bez 
przeglądu i OC. Tel. 603 
462 462
Kolekcje myśliwskie, wy-• 
pchane ptaki, poroża-ku-
pię. Tel. 608 446 967
Kupię kosiarkę spalinową • 
do trawy i lepik smoła. Tel. 
788 845 189
Kupię stare motocykle, mo-• 
torowery, Simson, Komar, 
WSK itp. mogą być całe lub 
uszkodzone lub na części. 
Tel. 518 943 212
Kupię starocie z domów, • 
mieszkań i strychów PRL i 
inne, płacę od ręki. Tel. 607 
316 969
Kupię motocykle-WSK-• 
WFM, SHL, JUNAK mogą 
być niesprawne, cena do 
3000zł. Tel. 666 276 206

 RÓŻNE

Odbiorę zbędne sprawne–• 
pralki, lodówki, gazówki, 
zamrażarki, wanny silniki, 
grzejniki, piece oraz zbęd-
ny złom. Wywiozę zbędne 
AGD i inne rzeczy. Tel. 661 
855 291
Poznam Panią w wieku do • 
45 lat, wzrost do 170cm, 
może być z dzieckiem; z 
Nowej Soli. Mogą być smsy. 
Tel. 697 253 572
Samotny lat 70+ zaprasza • 
Panią zdecydowaną zmie-
nić miejsce zamieszkania. 
Tel. 68 4123271

PRACA
O G Ł O S Z E N I A • 

PŁATNE
Szpachlowanie, malowa-• 
nie, tapetowanie. Tel. 696 
943 711
Wykonam szpachlowanie-• 
,malowanie, regipsy, płytki 
oraz ogólne prace wykoń-
czeniowe, elewacje dom-
ków jednorodzinnych oraz 
malowanie elewacji. Konku-
rencyjne ceny. Jesteś zain-
teresowany zadzwoń. Tel. 
602 397 590

Kupię każde auto, całe
i uszkodzone, dokumentacja

i gotówka od ręki. Własny
transport. Tel. 509 046 253 

Skup aut, całych, uszkodzonych, 
niesprawnych, fachowa i uczciwa 
wycena, legalna umowa na firmę. 

Tel. 518 943 212 

Malowanie, szpachlowanie, • 
panele podłogowe, regipsy, 
płytki i inne remonty miesz-
kań. Nowa Sól i okolice. Tel. 
697 924 312
Wiercenie studni; wymia-• 
na filtrów; naprawa pomp 
wodnych oraz sprzedaż. 
Tel. 699 432 641
Kompleksowe remonty do-• 
mów i mieszkań. Tel. 693 
288 850
Wykonam łazienki kom-• 
pleksowo. Tel. 693 288 850
Blacharz-dekarz szuka pra-• 
cy: papa termozgrzewalna 
i obróbki blacharskie. Tel. 
669 898 904
Blacharz–dekarz szuka pra-• 
cy: papa termozgrzewalna 
i obróbki blacharskie. Tel. 
669 898 904
Kompleksowe wykończe-• 
nia, remonty mieszkań i 
łazienek, hydraulika wod-
kan i co, inst elektryczne 
upr (SEP) i inne prace ogól-
nobudowlane. Tel. 696 894 
134
Awaryjne naprawy dekar-• 
skie dachów itp. Tel. 604 
117 258
Remonty łazienek–płytki, • 
murowanie-tynkowanie, 
docieplanie domów- elewa-
cje, szpachlowanie, malo-
wanie, panele, okna, drzwi, 
remonty dachów, blacha, 
papa. Tel. 537 397 917
Strzyżenie i obcinanie pa-• 
zurków piesków z dojazdem 
do domu. Tel. 601 836 209
Wykonam prace remonto-• 
wo- budowlane: szpachlo-

wanie, malowanie, panele 
podłogowe, płytki, wymia-
na drzwi i okien, hydrauli-
ka, prace dekarskie, papa 
termozgrzewalna, ocieple-
nie, elewacja. Tel. 730 029 
218
Podejmę się prac budowla-• 
nych, wykończenia miesz-
kań , stawianie ścianek 
działowych, podwieszane 
sufity, szpachlowanie, ma-
lowanie itp. Tel. 796 752 
271
Wykonujemy remonty • 
mieszkań czyli szpachlo-
wanie, malowanie, panele. 
płytki, obróbki okien, drzwi, 
wstawianie okien, drzwi itp. 
Tel. 793 759 554

USŁUGI
MAT-FIZ-CHEM (na studia • 
med.) pojedynczo lub w 
kombinacji. Tel. 608 662 
378

Rehabilitacja-masaż, krioli-• 
poliza. Tel 508 538 235 
Serwis, naprawa rowe-• 
rów. Możliwość transportu. 
Nowa Sól i okolice. Tel. 606 
464 852
Awaryjne naprawy dekar-• 
skie dachów itp. Tel. 604 
117 258

ODDAM

MASAŻE LECZNICZE
REHABILITACJA 

U PACJENTA W DOMU
mgr fizjoterapii Maciej Bezak

Nowa Sól i okolice dojazd gratis

Tel. 600 385 049

Pranie tapicerek w domu i samochodzie,
wszelkie pojazdy. Pranie dywanów, wykładzin.
Czyszczenie  p ły tek.  Mycie  ok ien.
Wystawiamy faktury VAT. Jesteśmy skuteczni
już od 10 lat. Parowe-mycie.pl 517 331 808

Wiercenie studni, wymiana filtrów

i  nap rawa  pomp  wodnych

Te l .  699  432  641

Poszukuję pracy w zawodzie: 

m a s a ż y s t a ,  k u c h a r z ,

m o ż e  b y ć  i n n a  p r a c a , 

mam stopień umiarkowany. 

Tel. 517 690 250

eprasa.pl b5ef869b5d

https://-mycie.pl/


Zapraszamy
na naszą stronę

internetową
www.tygodnikkrag.pl

oraz na nasz fanpage

na Facebooku
fb.me/tygodnikkrag

Zapraszamy do zakupu e-wydania

Tygodnika KRĄG 

na www.eprasa.pl

NAPRAWA

SPRZĘTU 
SERWIS

RTV

FOTO

telewizory
monitory, LCD

aparaty analogowe
cyfrowe, itp.

elektronika różna

Nowa Sól, ul. Młynarska 11
tel. 68/ 387-93-00; 600 257 355

12 lipca 2022        28/1577         rok XXXI

REKLAMA

PELLET
L A V A

O L I M P
ZUT - Sawicz
S IEDL ISKO
Tel. 68/ 388 30 37

606 675 315

ZAKŁAD TAPICERSKI
Poszukuję tapicera wykwalifikowanego

Andrzej Sury                    OFERUJEMY:
 renowacja mebli
 szeroka gama tkanin

ul. 8 Maja 5A (w podwórzu), 67-100 Nowa Sól
tap icer@opoczta .p l

www.zaklad- tapicersk i -andrze j -sury .eu
Te l .  509 918  750

CZYNNE:
Pon.  -  P t . :  8 .00-17 .00 ,  Sobota :  8 .00  -12 .00NAPRAWA

PROTEZ ZĘBOWYCH
 protezy elastyczne
 nakładki do wybielania
Tel. 881 300 655

Ul. Kościuszki 21/1
Nowa Sól, w godz. 9.00 - 17.00

Biuro Rachunkowe
ROBAKOWSKA

księgi handlowe, 
księga podatkowa, ryczałt,
pomoc w zakładaniu firmy

NOWY ADRES
Nowa Sól, ul. Odrzańska 8/2

Tel./fax 68 4 588 588
biuro.robakowska@wp.pl

Rehabilitacja
mgr Aneta Januszka

67-124 Nowe Miasteczko
ul. 22 Lipca 18

Tel.: 606 640 219

EXPERT MEBLE
kuchnie, szafy

garderoby, wnęki
na wymiar.

Atrakcyjne ceny.
Nowa Sól, ul. Graniczna 15

tel. 694 636 766, 606 551 393
www.expertmeble.com.pl

 PODNOŚNIK KOSZOWY
   WYNAJEM

 WYCINKA DRZEW

Tel. 693 844 743
www.wer-lift.pl

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE

 układanie parkietów, 
    podłóg, paneli
 renowacja schodów

   Tel. 790 584 982

CYKLINOWANIE
LAKIEROWANIE

RENOWACJA SCHODÓW

Zapewniamy materiały,
maszyny bezpyłowe
Tel. 664 760 247, 68/ 356-40-28

Tel.: 601 96 27 96 lub 68 458 98 13
Ul. Składowa 2, Nowa Sól

Skład opału
orzech • kostka • ekogroszek • pellet • drzewo kominkowe

Godziny otwarcia:
poniedziałek - piątek 8.00 - 16.00

sobota 8.00 - 12.00

Sprzedaż  RATALNA
PROMOCJA

 Orzech  Kostka

OKNA DACHOWE, 
OKNA PCV, DRZWI PCV 

W Y P R Z E D A Ż 
M A G A Z Y N O W A 

Rudno ul Sosnowa 34 
Tel. 601 300 872

 Sprzedam ziemię ogrodową czarnoziem - torf

 Usługi koparką - minikoparką

 Rozbiórki budynków - wywóz gruzu

 Wycinka drzew - karczowanie działek

T e l .  7 2 5  0 0 4  8 6 3

dową czarnoziem - torf

czowanie działek

Naprawy 
dekarskie 

dachów itp. 
Tel. 608 446 967               

604 117 258

Radca prawny
Anna Chomicz-Marcinek

Tel. 694 359 670

INSTALACJE GRZEWCZE
i n s t .  e l e k t r y c z n e
-  k o t ł y  a n o d o w e ,

-  f o l i e  g r z e w c z e  -  b e z 
s e r w i s o w e ,

-  m a t y  g r z e w c z e .
K O T Ł Y  G A Z O W E
i n s t .  w o d - k a n ,  C . O .

T e l .  6 9 6  8 9 4  1 3 4

C Y K L I N O W A N I E

B E Z P Y Ł O W E
www.zygiert.eu
Te l .  693  502  808

Sprzedaż drzewa
6 0 1  9 6 2  7 9 6

Przyjmę do prac 
w terenach zieleni 

Tel. 607 763 316

eprasa.pl b5ef869b5d

https://www.tygodnikkrag.pl/
https://fb.me/tygodnikkrag
https://www.eprasa.pl/
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